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Żyjemy w okresie kryzysu całego szeregu instytucji i pogrążania się w coraz większy chaos. 
I n s t y t u c j e  te zastąpić mogą tylko na najwyższym poziomie moralnym stojące J e d n o s t k i ,  pełni poczucia odpow.edzialności i nieza­

chwiani w swej apostolskiej misji — l u d z i e .  
Wszelkie klecenie „nowych“ form przez ludzi o starych nałogach myślenia dla ratowania swej pozycji, uważamy za tamujące zdrowy, organi­

czny rozwój społeczeństwa — w s t e c z n i c t w o .  
Przed nami leży wielki okres p r z e b u d o w y  m o r a l n e j ,  okres wychowywania n o w e g o  c z ł o w i e k a  we wulkanie n a r o d o w e g o  e n t u ­

z j a z m u ,  entuzjazmu, spalającego wszelki egoizm, wszelką małość i brud. U s t r o j e m  tego okresu może być tylko d y k t a t u r a  n a r o d u .
A potem nowi ludzie —  szerokie masy świadomych narodowców, ludzie polskiego, narodowego świata pracy —  n o w ą  z b u d u j ą  

k o n s t y t u c j ę .

JEDNOŚĆ RUCHU NARODOWEGO
R uch  n a ro d o w y  jesl zbyt silny. by n a j ­

silniejszy' naw o l  a tak  zdolny  by ł zachw iać  
jego j « d n o ś c i  Ą i d e o w ą i o r  g a n i  z u- 
c y j n ą .  Ruch  nasz m a  w a ru n k i  dziejowe 
do osiągnięcia  zw y c ię s tw a  i I— z w y c  i ę ż y. 
Z w y  c i ę ż y  u p o w s z e c .  h n i o 11 ą ś w  i - 
d  o m o ś c i ą n a r  o d o w ą w  y  l r  w a ł  o - 
ś c i ą w p  r  a c y  i w a l  c. e. c i © r  p I i w  o - 
ś c i  a w o t. z c k i w a i i i  u n a, r c z u l l  a  1 
w a 1 k i, g o l o w o ś c i  ą d ) <> 1’ i a r  i p o - 
ś w i o '«c 11 i e m  w z w a r  1 y  c h, k a r  - 
11 y c h  s z e r  e g a c h j e d 11 o 1 i 1 e g o I' r o n-
I u li o j o w 11 i k 6 w  o  s ]) r  a w ę 11 a r  o - 
d o w a . '  J AK NARÓD S I A N O W I ORGA­
NI CZNA -II D N O śó  I ;C 'K O ś r  TA K  R U CH  
NARODOW Y W JF,\N1O ś(;l O R l A M Z ^
( ' R N K j  i w j f d n o i  i t f j  K y n a t v iiq e
TYiORoZF.I ZDOl . M  ' R UDZ I K O P a NO- 
\ \  \ ć  R O Z r i lF Ł S T A N I K  DA Z F \  l AN \R -  
C i U F  SI  OSFNKÓW  SPO ŁEC ZN Y C H  W
i*J>i s c l :

J o d e n j (' s l n a r  ó d p o l s k i  i j e d
II a m  u s i b  y  ć  ]) o l k  a g o l i ł  y  k a n  a  - 
r o ci o w  a Z l e g o  z a ł o ż e n i a  w y > n u ć  I r z e b a  
z c a l a  log ic zna ,  k o n s e k w e n c j ą  w s k a z a ­
li i a o r g  a 11 i z a  c  y  j 11 e i p  r ) g  r a 111 o  - 
w e .  .Musza, s i ę  o n e  npi -erać  n a  g i ę b o k i e m  
r o z u m i e n i u  i s i o l y  n a r o d u ,  j e g o  w  y w i ę i r z ­
n i j  s l r u k l u r y .  j e g o  t r a d y c j i  t k w i ą c e j  w  i n -  
Styj i łkfacl!  i w  ś w i a d o m o ś c i  d z i e j  aw y e l i  d r ó g  
r o z w o j u ,  . jego a m b i e y j  i d ą ż n o ś c i  u r a z  ł y c h  
si l  d u c h ó w r c h .  Uór- S - b ą d ź  w v z w ' l : m e  
w  w y t ę ż o n e j  t w ó r c z o ś c i .  b ą d ź  d r z e m i ą c a  
w  g n u ś n e . j  b e z c z y n n o ś c i  ■ m o g ą  b y ć  w  p e ł ­
ni  w y z y s k a n e  d o  u r z u c z y  w ist n i e n i a  a . sp i ra-  
cyrj r o z w o j o w y c h  n a r o d u .  t a k i e g o  s t a n o ­
w i s k a  ,a.sne w i u n y r w y n i k a ć  k o n s e k w e n c j e  
w  d z i a  1 a 11 i u ]) o  1 i 1 y  c  z  11 e  111 .Uuuikol-  
w i e k  i j i r z e z  k o g o k o l w i e k  p o d e j m o w a n e ,  
w i n  BE) o n o  z a w s z e  z w r a c a ć  s i ę  k u  w e ­
w n ą t r z .  k u  s p r a w o m  ż y c i a  i r o z ­
w o j u  n a r o d u  J e s l  r z e c z ą  z ro z  111111 a-lą. 
żt le  w ł a ś n i e  s p r a w y  m u s z ą  b y ć  j a k o  eeJ 
r o z u m i a n e  w  s p o s ó b  j e d n a k o w y .  J e d y n i e  
w ń ' 0' ika-ch i cl i  r e a l i z a c j i  moj gą  z a c h o d z i ć  
r ó ża n ce .  M e  też  w y b ó r  t a k i c h .  c zy  i n n y c h  
ś r o d k ó w  n i e  m o ż e  b y ć  p ł a s z c z y z n ą  d l a  j a ­
k i c h k o l w i e k  r o z b i e ż n o ś c i ;  j e ś l i  i s t n i e j e  
w s p ó l n y  c e l  i w s p ó l n e  d ą ż e n i e .  I d e a  n a r o ­
d o w a  z n a  t y l k o  j e d e n  r o d z a  j d ą ż n o ś c i  i d z i a ­
ł a ń :  s ą  l o  d ą ż n o ś c i  i d z i a ł a n i a  l i o -  
s  r o d  k o  w' e .  W s z e l k i e  n a l o m i a s l  d ą ż n o ś c i  
o d ś r o d k o w e  g o d z ą  w j ej  i s t ot ę .  . D l a t e g o  l e ż  
n i e z b ę d n y m  a t r y b u t e m  j e d n o ś c i  r u c h u  n a ­
r o d o w e g o  [jpiSt j e  d  1101 i 1 o  ś  ć  o  r  g  a n  i z a-  
c  y  j 11 a.  a w  i ę  c  i k i e  r  o  w  n  j K  i w a  p  6 -,
1 i i y c z  n e g <0 r  u c h u. w y 1* a ż a  j . ą c a  s i ę 
d y 11 a m i c. z n  i e w u s i a ł  o n  e j  l i  11 j i 
L a k i  y Mi p o 1 i 1 yr c z 11 e j  i c e l  o w o ś c i  
t w ó r c z y c h  d z i a ł a l i .  T y lko  przyjęcie ,,  
w pchli tych zasad  u ch ro n ić  nas  może1 od 
wewuięlrzncj a n a rc h j i ,  lekkom yślności w 
poczy n an iach  s a m o w ła d n y c h  dążeń jed 
n o s lk m w c l i  am bieyj oraz wmik o W pływy 
tych czy inn y ch  „grup 'i kole ryj.

Mysi k ry ty c z n a  p r / y  p.aiHvwaM'ii lycti 
zasad zna jdz ie  wówczas sw oje  r a n n  i m oż­
liwości wTy korzy siania , / a w a z e  je d n a k  n a ­
leży pam ię tać  o leni, że w s z e l k a  m y ś l  
k r  y  I V c /  11 a 111 u s i i ś ć w z g o  d n e j p a- 
r z e  z g o r ą c e m  u k o c h a n i e m  s p r a- 
w ; 11 a rloTd ■£> w e j. i) «'•’ t y 1 k o  w ó w  e z a s
III o z 11 a s p o d z i e w a ć i ę ż y w o 1 - 
n y e lrlc z y  11 o w I o r  u j ą e  y c. li n a r  o d o- 
w i d r  o g ę  d o w i e l k o ś c i .

S t a n i s ł a w  (1 z a p i-e w s k i.

W numerze:

Jedność ruchu narodowego
Stanisław Czapiewski

Opinja najmłodszych na­
warstw eń

Powrót do staropolszczyzny
s.

..marchons, marchons. a

Pieśniarka życia

Zetha

H. B.

Buńczuczny rok
Jan Tokarski

Bajeczka o rajskich wy­
borach

Gwidon Miklaszewski

Muzyka w „Stratosferze"
Ludomir Szeliga-Budzyński

Przeżycia z „kraju lat dzie­
cinnych “

Remigjusz Ney

Twórczość Mieczysława 
Karłowicza

Marjan Łebkowski

Po stu latach
Zofja Karczewska

„Tylko dla kobiet“
Jan Bielatowicz

Z kujawskiego zagonu
Bogdan Merło

Wystawa „Tworu*
p. m.
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Opinja najmłodszych nawarstwień
\Y o.,lal nim czasie p ra sa  obozu . .sana­

cy jn eg o ’’ podaje  wiadom ości o . . fe rm en­
tach" w obozie n a ro d o w y m  P ragn iem y na 
leni m ie jscu  sprawa, ta  się ppkró tce  zająć, 
a b y  ewcnUiabiie . jeżeli lego zajdzie po ­
trzeba . omówić ją w przyszłości szerzej. 
My młodzi narodow cy  nie je s te śm y  z\\ d e n ­
n i kami  łuszowania'CzagokoJw iek i tH  w i e ­
li i a w a l m u  s t e r z e z g n i ł  y c li w y 
z i c w ó w.  s z a  c li e r  e  k i z a k u 1 i s o - 
w y c li m a c li i n a c y j. j o s l e ś m y r  a - 
0 z e j z w o I c n n i k a ni i e i i; ć r  a (i y k a I- 
n y  e li i n i e  b o i m y  s i t ;  o p  i n j i p a  
h 1 i 3 z  n e j . '  T u  jed n ak  spieszymy uspo- 
koićj&zy- lei u tka, / i ... ■■cli w i Iowo p rz y n a jm n ie j ,  
n ie  w idzim y p n lrzeby  lakicli w łaśn ie  r.i 
d v k a I n y c h posunięć.'

Z an im  jed n ak  p rze jdz iem y  do p e w ­
n y ch  sp-nslrzeżen. dokonanycli  w nas ;y cli 
.szeregach. musimy zyyrócić uwagg na  jed­
no i w yslgp ić  za ra z em  z o s trz e ż e n iem : Wi- 
docznie gd / ie s  lam d o k o n u j e  s i ę  p o d
0 ]> ó z n a r o d o w v o d w e w n ą t r z j a - 
k i e g o ś  p o d k o p u ,  s k i ; i ł  I ak n a  k o ­
ni e n d ę trąbi sit; o ..ferm entach" i usiłu je 
od zewnątrz lej m acliiiiac ji przyjść z [Ki­
nu icą.

V teraz do rzeczy. Tem i c z y n ®  mii 
k tóre tlały p ism oin  . .s a n a c y jn y m ’’ asunijd  
dn w ypisyw  unia sit; n a  tem at . .ferm entów " 
były w ęd am i n ied aw n o  b roszu ra  posła 
Stąpiła potl ly ta le m  M slęp  do iKiIilyki". 
a  prz-etllem jeszcze pew ne  a r ty k u ły  
w . . . \w an g rad z ie ’’. 1 tu m u s im v  zanotować, 
spostrzeżenie , k tóre  zresztą, uczyn iła  także 
p ra sa  s a n a c y jn a ”, żo niezaduyy olenie z d r a ­
d z a ją  ludzie o pewne j  okreś lone j granicy 
wi eku.  ..Irzytizieslolalki’’. j a k  :icli nazw ano, 
k tórzy  r z e k o m  > p ró b u ją  sit; bun tow ać  
p rzec iw k o  ..starej endecji" . O lóż my s p ró ­
bujem y spo jrzeć  na lo zagadn ien ie  . . d a n i  
en d ec j i"  i . .Irzyilziestolatków ’ ze swego 
jHinklu w idzenia , lo zn. z p u n k tu  w idzenia 
NAJM ŁODSZYCH N A W A a S T W li iŃ  P O L ­
SK IEG O  O B 0 7 U  N A R O D O W E G O . za 
jirzedslawieiel.a k tó rych  ..Glos" s i ty uważa. 
Te najm łodsze  n a w a rs tw ie n ia  m a ją  n iew ąl 
pliw ie swój c h a ra k te r :  one lo rozszerzyły 
zasiąg wp ł y wó w obozu narodow ego w naj 
szersze masy i one  tu siaraly  sit; o ro z b u ­
dow ę zagadnii ń ideowych, starały się r z u ­
cić p o d s taw y  potl to. oo n azw ały  rady k a l ­
n y m  n ac jo n a l izm em  Stosunkowi sw em u 
d o  . .starej endecji  „GlOfc tlawał wyraz, 
n ie jed n o k ro tn ie :  nie 'Ograniczaliśmy się
w ty m k ie ru n k u  tl o d z i e c i  n n e j k r  y t y 
k i  J u tl z i z a wr i e tl z i o n y c li w s w \ c li 
a m b i c j a c h ,  ale s ta ra l iśm y  się p r/.r d a ­
wszy slk icm  o p o z y t y w n ą  r  o z b u ii .Sę' 
w ę l e g o .  co nam  w s p a d k u  j)rzeka.zano.
1 o j) r  z \ s I «  s o w a n i e lego do liowycli 
warimkoyy i w prącym tej n i e  u s t a n i e  
m y n i g tl y i p o p :r n w a tl z ■ ni  y  j ą z e a- 
ł ą  s t a n t> w c z o ś c i  ą.

N iestety  te nasze in tenc je  zostały nie- 
yyątpliyyie jirzez p e w n y c h  lu d / i  ź le .  z r  o - 
z u m i a n e .  Nasz s tosunek  do . .starej e n ­
decji"  jest k ry tyczny , ale pozbaw iony  ani 
mozji;  ro zu m iem y  bow iem , że . .s ta ra  ende- 
•cja ' S P E Ł N IŁ  \ ‘S W O JA  R O L Ę  BARDZO 
D OBRZE. s / c  Z E G O E N IE  W CZASIE 
W O JN Y  I W OKRRS I b  P O P R Z E D Z A JĄ ­
CYM JĄ.

N i e . M t l y  n i e  m o ż n a  z t y l u  - . a m y m  
s  j) o  k  o j e m  i li e z u k r y  w a n e  j w  ś c  i C- 
k l o s c i  p a t r z e ć  n a  l o  w s z y s t k o ,  c o  s i ę  
w l o k i  o w  o  g o  u i c  >0 1k> z  u ii a r 0  ti o  w  e-  
g  o  i z e  ' p o k  o  j <e m  p r z e ź  u w  a 1 o I’ r a-  
z c s y .  n i e  tl o r z  u c  a j ą  e  tl 0 s  k  a  r b  e  a 
i tl e  o  I o g  j i n a r o tl o  w  e j ' . g o l  a u i e. 
U l a  tyc.b. p a n ó w  k l ó r / y  c h y b a  c b L n ś l m i i  
m u r e m  o t l c i ę l i  s i ę  otl ś w i a l a .  I r y u m i ’ l i a r o -  
t l o w t i g o  s o c j a l i z m u  b y l  l a k ą  ni .  s p o t i z i a n k ą .  
ż e  t lo d z i ś  j e s z c z e  p-y n i m  n i u  w y l r z e ż w L d i  
i j e d n i  u w a ż a j ą  s i ę  c i ą g l e  z a  „w o  tl z  ó  w  
a d r u d z y  w o b e c  j e g o  p o l ę g i ,  l a k ą  
o d c z u l i  n i c o ś ć ,  że  N A > G A V A Ł T  S Z U K  YJA 
R A  R W Y  O C H R O N N E J .  . l e t l n e m  s ł o w e m  
l e n  o g o n  n a g l t  p o c z u ł  s i t ;  g ł o w ą

.lal-: d o n o s i ł  j u ż  „ ( i lo s  ' w p o | ) r  ‘d 
n i m n u m e r z e  — w  d n  21 s t y c z n i a  nr.  
Odbył  sit; w m u r a / h  R n i w e r : , , 1 etti TO 
z n a n s l d e g o  odrz .yt  p. t. ,.1‘o w r ó l  tlo s la-  
r o p o l s / . c z y z n y 1', u r z ą d z o n y  s t a r a n i e m  
A k a d e m i c k i e g o  Z r z e s z e n i a  Mi ło śn ikó w 
R ti11nry-. O d c z y t  ten wy g ło s i ł  p. J a n  
li e m li i e 1 i ń s k i z W a r s z a w y ,  r o d a k  
loi Myśli  N a r o d o w e j " ,  p u b l i c y s t a  w y ­
b i tn ie  uz do ln i  my i t) g łę bo k ie j  kul tu  
rze  inny s l owc , .

Ze w z g l ę d u  n a  wielki ; '  z a i n t e r e s o ­
w a n i e  t r e ś c i ą  p o w y ż s z e g  » o d c z y t u ,  p o ­
d a j e m y  w s t r a s z  -zeniu / k i e  m y ś l i  p r e ­
l egenta .

S t o i m y  p r z e d  r e n e s a n s e m  z n a c z e n i a  
i w a r t o ś c i  l i l e r a l u r y  p o l s k i e j  W  I i A ć i l w

J r z e w  r ó l  d o k o n u j ą c y '  s i ę  w  ś w i ę c i e ,  
u j a w n i a  s w o j e  d u d k i  m .  in. w p o s t a c i  o s ł a ­
b i e n i a  w i a r y  w  p o s l ę p .  W'  z w i ą z k u  z l e n i  
l i t e r a t u r a  d a w n i e j s z a  z y s k a  n a  s w o j e j  w a r -  
lośri i .  n i i '  l i ę d z i e  b o w i e m  r o z p a l r y w  m a .  j a -  
kt> M o j h e ń  n i ż s z y  w s t o s u n k u  d > o b e c n e g o  
j e j  s t a n u .  W o g ó l e  w t r l o ś c i o w a n i e  w y z w  iii 
s i ę  z  p a n u j ą c e g o  d o t y c h c z a s  k r y l e r j u n i  c z a ­
s u .  k t ó r e  I w i e r t l z i l o .  iż d z i e ł a  p ó ź n i e j s z e  
w  c z a s i e  c o  i p s o  s ą  l e p s z e .  T a j c i e  s l a n o w i -  
s k o  u s t a l i ł o  w e  w s p ó l c z e s n t  j e y w i l i z ą - c j i  
w s z e c h w ł a d z ę  m o d y .  o p a r l e j  o k u l i  n o ­
w o ś c i .

1 w o l u f w j n a  oce na  sz tuki ,  lo octuiu uotl 
i ą t e m  w id ze n ia  na r / ę t i z i .  k'faH|jmii s ię p o ­
s łu g iw a n o .  D os ko na l i ły  się- n a r z ę d z i a ,  a  nie  
dzie ł a  za ich p o m o c ą  w y k o n a n e .  S tąd  lal 
s z u r a  Ocenia s a m y c h  dziel .  \  t r z e b a  tu 
j i ami ę l ać ,  i /  p o s ł u g i w a n i e  się s k r o m n i e j -  
s z e m  n a r z ę d z i e m  w y m a g a ł o  od cz ło w ie ka  
w ię k s ze go  w y s i łk u  u m y s ł u ,  w y o s t r z o n e g o  
poc z uc ia  p i ę k n a .  zręczJiojsi^ umiejęlmisGU.- 
T k w i i y  lu w a r u n k i  tlla . - 'amorotlnej ,  o r y g i ­
n a l n e j  Iw órczości .

E w o l u c y j n y  p o g l ą d  ■ to  ; z u k a n i e  p r e ­
k u r s o r ó w  d z i s i t  i s z o ś c i

N o w e  ■ p o j r z e n i e  w i n n o  b y ć  o w i e l e  
k o r n i e j s z e  w  s l o s u n k u  t lo  p r z e s z ł o ś c i ,  
m u s i  r o z u m i e ć ,  ż e  t o A j r n  j e s t  d z i s i a j ,  m o ż e  
b y ć  l e ż  w y r a z e m  zl>oc./ ' fi z  t y l a ś c i w e j  t i r o g i  
r o z w o j o w e j .  R r / y  I t i k i e j  i m s l a w i e  p r z e -  
s z ł t i ś ć  m o / . e  d z i s  t l l a  n a s  p r z e d s l a w i s i ć  s i o 
j a k o  s z u k a n i e  d r ó g  z a g u b i o n y  cl i .

S p e c j a l n i e  po l sk i e  w a r u n k i  s k l a m a j ą  
n as  tlo t ak iego  . . nowego s p o j r z e n ia .  My 
b o w ie m  nie m a m y  Ciągłości  życ ia  n a r o d u .  
D la  ludzi  n iewol i  i i l c r a l u r a  s l arupo lMui 
b y ł a  n ie z r o z u m i a ła .  U t l z y sk an ie  p i ń s t w a

m  l c  n e g  0 p o k o l e n i  a n a  r o ti o w e g  o,  
z a c h ę c o n y  m e w ą l j d i w i e  r z o c z o w e m i  g l o s a ­
m i  n a s z e j  k r y i \ k i  M y  m l o d / i  je . - . l eśmy jt'ti- 
m i k  n t t y l e  t r z e ź w i ,  ż e b y  n i e  z n a l e z ć  s i ę  
w  rol i  p r / . y s l  i w u o w e g  > s l r y j k a ,  I t l ór y  z a  
m i e n i ł  s i o k i e  r k ę  n a k  i j e k.

I f o z i a m y  t ł o k . m y w a n e  s ą  p r z  z tl \  o j a -  
kiegt)  ga l  m i k u  lutlza.  A Hm p r z e z  l u t l / i  
ś m i a ł y  c l i .  n d w ą z n y c l i .  l eg i ly  m u j ą c y c l i  s i ę  
w i e l k i  m  ti o r o  b k i e m  i tl e  o w  y m  ; 
p r z e z  I u tl z  i. d a r  z-y n y  c  ii p o -  
w  ,s z  e c  li n e ni  z  a u I’ a .11 i <■ m  j a w u i e,  n a 
o c  z a e li w s z  y  s l k i e  ii. z p e ł n i ą  p > - 
c z u c i a  o d p o w  i e d z i a I n o ś c i  m o g ą  
o n e  b y ć  d o n i o s ł e  w s k u l k a c h  i k o n i e c z n e - 
a l b o  l ez  p r z e z  k a r z e  1 k ó  w ji o  c i ­

e l i l i .  z a  k u l i s a m i ,  u a M c  o . s o l i i -  
s  I e ni .  tl I a d n g o  tl z -e n i a w  l a s u  y  m  
i m l i i  e j  om . N i e  I r ut l i m  - o d r ó ż n i ć  z i a r n a  

otl gile w.
J E  Ż.EI.l OBÓZ \.\ RODOWA P R Z E , 

CHODZI DZIŚ RZE(.ZY\A1ŚE1E O KRES  
EERM b", PCW. TO JE ST T O  XI1AY \TPRI- 
W1E O B JA W  BARD/O  RADOSNY. RUC Il, 
ŚC IER A N IE  S i l -  ORINJ1 TO ŻYCIE' 
W Y JD Z IE  ON N IE W Ą T P L IW IE  Z TEGO 
R V IID Z IE J Z W A B T i I 'SK R Z EP IO N Y  
\Y SO B IE . OPADNĄ Z N IEt.O  R ESZ T K I 
KONSERAN Ą.TY WNEGĆ) NAI.OTU. TAK  
ID EO W EG O  JA K  I MAJĄCEGO SW E  
/RODŁO W  Tb M PERA M EŃ T  VC1I. I 
ZDW OI PĘD  NAPRZÓD. a \v \n t e

Powrót  do s ta ropo l szczyzny
p r z e s z ł o ś c i  z o s l a l a  l a k  z w i i l o w  > u w y p u ­
k l o n a  w  . . P a n u  T a d e u s z u  w k t ó r y m  przit;- 
j a w i l a  sit; w  c a ł e j  j i e l n i  l i a T i n o n j a  t l a w n c j  
p o l s k i e j  c y  wi l iza-cj i .  D i a l e g o  to  d z i ś  - o d c z u ­
w a  się- p o l r z e b ę  p - o w r o l u  tlo Lej t l a w n e j  c y ­
w i l i z a c j i  i je j  o b r a z ó w  w  l i t e r a l u r z e  s t a r o ­
p o l s k i e j .

W y e l ę p u j e  tu  p r z y i e m  i l o  z j a w i s k o ,  iż  
l i t e r a t u r a  d a w n e j  P o l s k i  l i i e j i o t l l e g l e j  j e s l  
l i l i ż . s z a  i ]i o  tl o  1) n i e  j s z a  w j s w o i c h  
p r o b l e m a t ' i  i i o t r z e l i o m  i o t l c z u w n n i o m  cLzi- 
ą i dj s / i eg o ż y c i a  j io l s k ie g< e  n i ż  l i l e r a l u r a  r o -  
i n a n l y e z n  i. b a k i  l e n  s p r a w i a ,  iż . . O d p r a ­
w a  p o s t ó w  . g r e c k i c h  K o o l u m o w e s k i e g o S j e s l  
t l la  n a s  z r b z u m i a l s z a ,  p rz y  s t ę p n i e  jsz.a. b n r -  
t D i e j  ż y w a  i b e z j i o ś r e d n i a . - n i ż  n p .  M i c k i e -  
w i c z o w ' J t i e  . D z i a t l y ’’

D / i ś .  gtly m ó w i  s i ę  o  p o w r o c i e  t lo ś r e i l -  
n i o w i e e z a .  n i e  t r z e b a  z a p o m i n a ć ,  ż e  ś r e d ­
n i o w i e c z e  u n a s  t r w a ł o  w ł a ś c i w i e  d o j n e n o  
p o p r z e z  w i e k  X V I  i N VII .  W i t k  XA’0 - t y  lo  
u n a s  n a s z a  d o b a  k r a c j  it. . .Je j 'ozo l i inQ w y  
z w s i l o n ą ” 1 ' a s s a  l l u m a ć z y  s i ę  u m * l  w e  
w i e k u  X V I .  b i l e r a i t i r a  p t i l s k a  w i e k u  X V I I  
j e s t  b l i s k a  d u c h o w i  ś r e d n i o w i e c z a .  P o t r a ­
f i l i ś m y  p o ł ą c z y ć  l u  n a j w y ż s z e  w a r t o ś c i  
k u l l u r a l n e  ś r e d n i o w i e c z a  z w ł a s n ą  t n y g i -  
i i a l n ą  l w ó r c z o ś e i ą .  ( i dz i t ' ż  j e s l  l a k i  u d u  

o w i m n  b a r o k  j a k w P o l s c . e ?  D l a c z e g o  
u n a s  ł ą c z y  s i ę  l a k  h a r m o n i j n i e  z g o l y c -  
k i e m  ( ł d r z e l i s t o ś ć  w i e ż  j a s a o g ó r s k i c l i ! ) ?

D z i ś  l eż .  j e ż e l i  d o  c z e g o  l H ; t l z i i m y  p o ­
w r a c a ć ,  l o  tlo stai iop:. )1 i k i e j .  l i t e r a l m y  r e l i ­
g i j n e j  D z i s i e j s z e m u  u t l r t i t l ze ni u  „ r e l i g i j n e ­
m u  n i e  l o w a r z y s z y  p o l s k a  w s p ó ł c z e s n o ś ć  
l i l e r a c k a .  D z i ś  r t ' l i g i j n a  m o d a  l i t e r a c k a  —
10 m-otla n a  pr ynn i l ywYi zm Ąjak u Z e g a t l i o -  
w i c z ą ) .  l u b  n a  p o u f a l e n i e  s i ę  z  B o g i e m

j a k  u P a w l i k o w s k i e j  f  i P o j ę c i a  o  r t i i g j i  s ą  
w  l e ,  I w o r c z o ś e i  n a  i i o z i o m i e  k o m | i r o ' m i i u -  
jąc.o n i s k i m ;  rz.ocz z n a m i e i i m i .  ż e  r e l i g i j ­

n o ś ć  l ę  Ito.jarzy s i ę  z  p s y c h o l o g i ą  c h ł o p a ,  
czy s ł u ż ą c e j .

W s p ó ł c z e s n y  z w r o l  t lo r e l i g j i  lo  n i e  
z w r o t  s e n l y m e n t a l i i y .  D z i ś  d o  r e l i g j i  w r a ­
c a  s i ę  d r o g ą  m y ś l i .  C ó ż  n a  t o  p o m  >że k o -  
l ę d z i o l k t i w a i u e  l i e s k i t l z k i e ?  A\ l a ś n i e  w t l a w -  
nt'j l i t e r a t u r z e  p o l s k i e j  j e s l  w i e l k a  l u  y  ST 
r  e  1 i g  i j n a. 1 l u  w i ę c  t k w i  u z a s  a tl n  i e-
11 i e  p o w  r o  t u  d o  ź r ó  tl e  1 o  tl c  z  u  w  a  - 
u y  c  h d z i ś  p r a g n i e ń  i d ą ż n o ś c i .

S

s k i e j  p r z e c i e /  n i e  s p o t y k a m y  w  l i t e r a t u r z e  
k r y t y k i ;  j e s w s m y  m o c a r s t w e m ,  e a l y  ś w i a t  
n a m  z a z d r o ś c i .

N i e  d o s t r z e g a l i ś m y  jKigody.  j a s n  iści .  
s l o n e e z n o ś c .  d a w n e j  I d e r a l u r y  i t i a w n y c i i  
c z a s ó w  T a  w ł a ś n i e  p o g o d a  i sl  m e c z u , i s ć

s t w a r z a  w a r u n l T  o d w r o t n e :  l i t e r a t u r a  d a w ­
n e g o  p a ń s t w a  s t a j e  sit; t l la  n o  z r a / . u m i a l -  
s / ą  n i ż  l i t e r a t u r a  c z a s ó w  n i e w o l i .

D z i ś  I r z e b a  p o n a d i  i p r z e ł a m a ć  d a w n e ,  
j i o c h o d z ą c e  z o k r e s u  n i e w . t l i .  I r ag i cz i i t  
s p i i i r z e n i e  h a  p r z e s z ł o ś ć .  W  o k r t  ie ni t  
w o l i  s z u l t a l i ś m y  w  t l a w n e j  l i l e r a i u t  zaj i: ) -  
wit ' t lz i  r o z i i i a r ó w .  w i e s z c z . e n i a  k l ę s k .  l vas -  
s an t l ry '  S i ą t l  p r z y  l a k i e m  z a s t o s o w a n i u  
p o m n i  w s / y s l k i e m  t l o m i n  i w a l y  a k o e n l y  
krydy ki n i e z a t i o w o l e n i a .  S i ą t l  p o n a d  w s z y ­
s t k o  w y b i j a ł y  si t  i r a g i c . z n e  p r o r o c l w a  
S k a r g i .

N i e  p a m i ę t a l i ś m y ,  fce n a r ó d  l iar t l zo  
c z ę s t o  w  o k r t  a e l i  s w e j  w i e l k o ś c i  jftet z w i e ­
lu r zeczy '  n i e z a d o w o l ó n y ;  , ż e  o w o  n i e z a d o ­
w o l e n i e  m o ż e  b y ć  w y r a z e m  w i e l k i c h  a m -  
bicy  j. tbiżi i  iści  r o z w o j o w y c . l i .  W  <1 ibie  s a -

P i e ś n i a r k a  ż y c i a
Jeśliln mit o urtidzie e aia mini się kietly 

speŁnjć. to  urodą taką śmiało możnaby naz“ ać 
utwo.iy R o d z i  ; w 1 c z ó w n y. Każda jt‘i 
książka jąśl jakln zdrojem (fożywczy iii, da ją­
cym t«UlO. kio zen zaczerpnie, odrodzenie sil 
ducho t, 'c l i  chęci i m-ocy życia.

Życie w najislotnicjsze.m znaczeniu tego 
słowa L j. jako etiergja rozwojowa, rozmfflm. 
nloc / 'w iolowa jesl jedną z zasadniczych cech 
jej twórczości. Daje się to zauważyć na całej 
przestrzeni le twórczości: od ,,D e w a j t i s;’a ’’ 
do prawdzie ie z młodzieńczym zapaleni i silą 
pisanego . . G n i a z d a  1! i a l  o z  o r a ” . Zwła­
szcza w tym ostatnim utworze zadziwia ta 
encrgja ży cia ae .. zględu na podeszły wiek 
nutorl i i slanowi dowud niespożytej siK jej 
ducha.

Ta eiiergja / 'c i a  przejawia się w dwojal i 
-Sposób: w mistrzowskich opisach przejawów 
jego. oraz w przedzw.mm nastroju, tonie ksią­
żek. pełnym dynamiki. Szczególnie zasługuje 
na uwagę ten nastrój, będący naturalnie odbi­
ciem duchowego ustroju samej autorki. Ży­
cie przejawia się w dwócli dziedzinach - w przy­
rodzie i  ludziach. Podział ten jest bardzo pro- 
blomalycziiN. raczej sztuczni: u Rodziewiczó- 
win bowuun czlowit'k jest organicznie zrośuię-

ty z p r / trodą ,  stanowi jtfj uzupt lnienie. jej 
integralną cząstkę.

ż  'ego toż zasadniczego ujęcia wypływa 
laki. że choć główny ciężar uwagi położony 
jest na życie ludzkie, to jednali przyroda nil 
jest tylko biernem tlein, środowiskiem, dodał 
kiein tło izlowbka. Ma ona swoje własne lmjne. 
potężne żlaie, niezależne od czlov icka, który 
natomiast, będąc jej cząstką, nieraz jej wpły­
wom ulega. To ujęcie przvrod>. jako M im o -  
d z i e ł u  t> g  o ż y w i o I u, z którym ściśle 
związani j< sl człowiek, łączy Rodziewiczównę 
z D y g a s i ń s k i m  i Ż e r o m s k i m .  Łączą 
ją  z nm  i inne jeszcze cechy', ie wsponuiu.iv 
tu obok lej naczelnej cechy, jaką jest u Ro-- 
dziewdezówny eneT^ja życia, umiłowanie dobra 
i pięł na. Umiłowanie lo nie jest bierne, kon- 
tempłacyj»e ale, co wynika z istoty życia, wy 
raża .sję w c z y n  n e j  w a l c  ©;o  r e a 1 i z,» w fi­
li i e  i d c a 1 u.

każda  bez wyjąlku książka jest terenem 
walki o dobro i piękno, walce lej poświęcona 
jest świadomie i celowo cala twórczość pisar­
ki. Z Żeromskim wiąże ją -jeszcze lediM) - 
umiłowanie tczlowieką. Jak  największy z pol­
skich literatów - społeczników mówi. że zlo j“St 
jedno — krzywda człowieka, tak i ona głosi:

największą mądrością d o b r o ć .  I miłowa­
nie lo rozciągtt się na wszystkich od nędzarza 
tlo księcia z 11 olszy. Potrafi odczuć zrozu- 
mieć hol i nieszczęścia zarowno dusz prostych 
jak skomplikowanych i 'ysubtehiionych. zlo 
w stosunkach ludzkich, przyczyny cierpień od­
krywa buz żadnych względów, n r  w liając się 
d o b k ać  nawal bardzo dla nit j samej bole­
snych ran.

1 lu owa energja życiowa i skcrtkielfi lego 
czynne ustosunkował:' • się do życia nie pozwala 
jej na Samo tylko odsłanianie zła. na  samo 
stawianie d jag n tm . alt- zinusz-a do p i n e  c i  w- 
d z i a ł a n i a .  Widząc zasadniczą przy czynę 
nieszczęść i cierpi-eń. zła gnębiącego Judzkuść 
metyl? w oi^gani/.acjj społeczeństwa ile w ttgo-  
■ z l i i  i e. wzajrmnej nienawiści, liiemości i inz 
czynności (znów wpływ euergji /iritnyęj), uwa­
ża za liiezliętlm warunek zmiam na lepsze po­
prawę wewnętrzną lud/ ',  opartą na n i l o ś c i
1) 1 i ź u i e g o i ]) r  a e To oparcie przemia­
ny stosunków ludzkich na przemianie Samych 
ludzi przyczynia się tlo lorn większej wartości 
jej książek, stają się bowiem one przez to alt 
lualne iiirlylko dla pokolenia współczesnego 
ale i dla przyszłych.

Tematem każdej z książek jest doskonale­
nie się v kiiTiinkn miłości bliźuie-go i pracy, 
ludzie podnoszą się w miarę .rozwijania w so­
bie tych cech i upadają, gdy ich bruk nie. W o ­
bec o-groiiiu zla w otoczeniu realizują lo przy­

kazanie miłości i pracy narazić tylko nieliczne 
jednostki odcinające się tein wyraziściej od 
otoczenia. Są to zawsze ludzie nieprzeciętni 
można powiedzieć, yyyiirtl W ybija ją  się oni 
ponad lluftr nie tylko tein, że pełnią oyvo za­
sadnicze przykazanie, ale v y soką inlekgencją. 
szerokością hor y/on Iow im ..lenia, silną wolą. 
śyy iadomośeią celów-.i dążeń. Posiadanie takich 
ludzi n i o j e s t p r z y w i l e j  e m j e d n c j 
yy-a r  s t y\ ■ czy k l a s y  spoloczn" j. Z'iajdują, 
się oni równie dobrze m ię ib1 profilem lu­
dem, jak wśród arystokracji. Prze/ lę. dud io - 
yvą ląc/.ność ludzi yyszysll ich w arstw zaznacza 
Rodzieyy iczóyyna pi agnieiue s k o n s o 1 i d o yy a- 
n i a n a r  o d u yy jedną silną całość, dążącą do 
wspólnego celu.

W spouinieliśmy, że owe jednostki odei- 
ciitają się iostrojjod tłumu. Łączy sie. to z ogól- 
nem wlaściyyem Rotlziewiczóyynie uzociyysta- 
yyieuiem wielkości ttiięrnocic. Jest to hub 
yyidualizm. wynikający y\ laśnie z głębokiego 
odczucitt istoty życia. Cechą boyriein życia jest 
yylaśnie foziiiartq£ć, niurównoinierne yyzrasta- 
nie indywidu ilizm. Przejayyia się to z-nrówno 
yv przyrodzie jak i yy życiu ludzi od wieków 
i przejaw iSićf będzie (-oby ha. że ktoś yyynajdzie. 
sposób na ..produkcję’’ ludzi o jetlnako\yyc-li 
zdolnościach, charakterach i upodobaniach. Na 
szi zęście tlla kultui która na  takiej staudary- 
zacji istot ludzkirh niezbyt dobrzehy' wyszła, 
niema naukowych podstaw' do takich przy­
puszczeń).
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 m a r c h o n s ,  m a r c h o n s . . . ”
C en tru m  k u l tu ry  św iata , lalioratcir jum  

setek d o k try n  ek o nom icznych ,  spo łecznych , 
m o ra ln y c h ,  socjologicznymi), po litycznych . 
— w ie lk a  i bn h a le rs l  a F ra n c ja  d u mn a ,  że 
stale n azy w an o  ją;

..e ternelle  c re a l r iee  de la eivili„a- 
Uon

pozw oli ła  -dr w yprzedz ić  innym  n a ro d o m , 
w p o rh o d z ie  ruelu i naro d o w eg o ,  p rzyua j  
m nie j pozorn ie .

Może w ła śn ie  dlatego, że od wieków 
k ro c z y ła  na  czele pos tępu . ..czynniki m ię ­
d z y n a ro d ó w e k  sprzysięgły się l>v r ja jż S  
w o tn i i j s z ,  n a ró d  u ja rz m ić  n asam p rzó d .  
clie iano n ie jak o  regu łow  ić puls  życia inle- 
le k tu a ln ig o ,  duchow ego , m o ra ln eg o  i p o ­
litycznego n a rodu .

Cale życie tak l>og de :i w a r lk ie  F ra n c j i  
p rzv l) ie ra lo  coraz w ybitn ie jsze  oblicze k o ­
sm o po li tyczne ;  znam  i-c tych  po tężn ie jących  
w pływ ów  m iędzynarodow  ych w y kazu ja 
n a m  takie clioci iżby skanda le ,  jak  nlcrn 
D rey fu s l i ,  M-toe H an  ui i S law iskyego ,

One to odzw ie rc ied la ją  nam  p lan o w o  
rozbudow  y w an e  wpływ \ m ię d z y n a ro d ó ­
w ek; w y s ta rczy  przyjrzeć. się p rasie ,  a n a ­
w e t w y d aw n ic tw o m , by p rzekonać  .ię
0 k a m p a n j i .  sk ie ro w an e j  p rzec iw ko  w szy s t­
k ie m u  i w szystk im , co w alczy li  o s a m o s ta ­
n o w ien ie  n a ro d u .

Już  p ro ces  D rey fu sa  w ykaza ł ,  jak  d a ­
leko sięgają  m ack i w p ły w ó w  obcyeli, w Le- 
dy  to g ru p a  in leleklualistów  a n a  ich c żele 
L eo n  D a u d e t ,  M a u r  r a s ,  (1. \  a  I o i s, 
tw o rz \  o rgan  „ A e t i u n  K r i i n ę a i s i ' '  
O koto tego 'Organu sk u p ia  się coraz  więcej 
osób  tw órczo  p ra c u ją c y c h  n a d  d o k t r y n ą  
n a ro d o w y . M a u r r a s  o b e jm u je  sprawy 
spo łeczno-po li tyczne  i w sw ych  ro z w a ż a ­
n ia c h  polały czno-.soe'jologicznvch dochodzi 
do k o n s t ru k c j i  e l i ty -w  naro d z ie ,  D a u d e t  
o b e jm u je  sz tukę  i l i te ra lu rę ,  Y n l o i s  zo­
sta je  r e d a k to re m  działu  ekonom icznego. 
Z asadn icza  icih k o n c e p c ja  zak łada  pojęcie 
n a r o d u  jak o  jednostk i  w spo łecznośc i  
wsz-echliulzkie j. N a ró d  to tw ó r  z woli 
O pa trznośc i ,  m a  oai za „swó j obow iązek  d o ­
rzu c ić  sw e m i w ys iłkam i „ in d y w id n a tn e m i"  
skarby k u l tu ry  n a ro d o w e j  do s k a rb c a  
w.szechhidzki-ego. K on o ep c ja  zam k n ię ta  p o-
1 ę c  i e m  m  o n a r  c li y ja k o  jednostk i n ad  
rzędne j ,  ja k o  wcicleniS*idei sam ostanowde- 
nia n a ro d u ,  wwrazu so l id a ry zm u  i w s/.eeh- 
stanow ośe i  n a ro d u .  N a d r z ę d n o ś ć  p a r l a ­
m e n tu  n a d  im Mim i w ład zam i uznano  za zlo 
spotoczne. K oncepc ję  tę n a z w a n o  diOktry- 
n ą  n  a  c j o n  a 1 i z m  u — i n 1. e g r  u 1 n  e g o. 
1 g r u p a  w s p o m n ia n a  d z ia ła ła  p rz e d e w sz y s t  
ku ni twónciZ-O n a d  pog łęb ien iem  tej ide- 
ologji

W y n ik i  p rzed s taw io n e j  akc ji  r ó /n ie  są ­
dzono. N iek tó rzy , m ie rząc  don ios ło ść  ide i 
si łą  organizacy jn ą  i i . o ś d ą  wy znaw ców , n a ­
zwali g ru p ę  tę: o d o so b n io n ą  a d o k try n ę  
p o ro n io n ą .  Inn i, szerzej p a t r z ą c  na  z jaw i­
ska  społeczne , ro.ziuniel; c a ł ą  d o n io sh h  
koncepc ji  N iew ątp liw ie  ci osta tn i m a j j 
r a c  j ę.

P rzec ież  te ren  t r a n e n sk i  ja k  w s p o m n ia ­
łem je s l  spec ja ln ie  o m o tan y  czy n n ik am i 
m ięd zy n a ro d o w en u . p rzez  m asoner ję .  ży- 
doslwo, kap ita l izm . socja lizm . kam u- 
m m ; s łow em  idee  n a ro d o w e g o  in legrali-  
zm u  w y d aw ać  m u s ia ły  się m a rz e n ie m  ścię­
tych  głów. Nic dziwnego, te ren  by i tw a r ­

dy, nii w d / ię c z n y . jednos tk i  z sam ej r e ­
dakcji usunęły  się, p rzesz ły  na teren 
wdzięczniejszy  zo w zglęahi na kon ju n k l i i r ę  
św iatow ą. W lokalacli h r .  zo rgan izow ał 
(i. \  ■ lois t. zw. „ ( P e r c i e  <1 u P r  o u d  Il­
o n '  — było lo labO ra lo r jum  idei vndv- 
kalisl ,-c/aie j, w spó lp racow  ul z m m  blisko 
Pi. S o r e l .  P ew ne  zdobycze na polu in te­
l ek t ua l nym skiei ow yw u ją liczne a lak i w r o ­
gów idei n a ro d o w e j ,  następują , procesy, 
a kon ju n k lu ra ,  wy ni kł a dla kom unizm u, 
o raz  innych  * s e r  m iędzy 'narodow ych  
w okresie  p o w o jen n y m , osłab ia  g ru p ę  A. 
E r  alois przechodzi do ra d y k a łó w  soeja  
taru jących , Berlli i So.rel do kom un izm u .

M ussolini ty m czasem  d o e l u i d z i  do w ł a ­
dzy', częśc iow o p rz e jm u je  ideę G arib a ld ie ­
go, u zu p e łn ia ją c  ją k o n cepc jam i Sorela  
oraz  M aurrasa .  Nu F ra n c ję  przvpuszcz{h 
no  ze s te r  m ięd zy n a ro d ó w ek  jeszeze w ięk ­
szy at ak.  przyłącza  się do lego W a lykan  
r z u c a ją c  dzięki s ta ran io m  kard  Y crd ier  
ek sk o m u n ik ę  na g ru p ę  A. Fr. 1 redakcji  
O d c h o d z i  pułk. dlu Pin.

S y tu a c ja  i. E r jesl bardzo  [rudna , ata 
k ow an i są l iu an so w o  przez p rzec iw n ików  
bo jko tow an i p rzez  policję pa ryską ,  cale 
zaś spo łeczeństw o  n as taw io n e  jftst przeciw 
ko nim. NYIimI y to r a t u j ą  sy lnac ję  re p u b l i  
k an ie  narodow i. tw orząc  (organizację e u- 
n e s s e  P a I r i o t e", k ló ra  z ez isem siaje  
się p ro to ty p e m  O. W. 1’., p om ijam  oznaki 
zew nętrzn i ',  przy jm uję  pod uwagę m o m e n ­
ty o rgan izacy jne.

N as tępu j ,  szereg skand  di w sfe rach  
widlldcli kap ita l is tów . w s te rach  p a r la ­
m e n ta rn y c h .  za k tó rem i k ry ją  się o so b i­
stości z św ia ta  żydow sko-m asońsk iego , [o 
je d n a k  nie w y s ta rcza  opinj i  francusk ie j ,  
n ad a l  w szystko  żyje duciiem  m ię d z y n a ro ­
dów ek. T ym czasem  H it le r  dochodzi do 
w ładzy , p rz y jm u je  f ran cu sk ie  koncepcje

hr.  Gobineau o n ierów ności ras. porzuca  
te o r je  m ię d z y n a ro d o w e  m ark s izm u , p rz y j ­
m u je  je d n a k  socja lizm  w zoru  myślicieli 
f ra n c u sk u  h k ró tk ó Y F ra n r ja  znow u za­
p łodn iła  n o wy  ruch  w Niem czech

W e Franc ji  jednakże  nadal, m im o 
skanda li  między n i rodow yeb  zlodzieji. t r y ­
umf u j ą  idee kosm opolityczne. / j a z d  n a u ­
czycieli /  całej  F ran c j i  w y p o w iad a  sic 
p rzeciw  rozb ro jen iu  i w o isku . poiiczas gdy 
w N itm ezeeh  w re  p raca  nad a rm ją .  Tak 
dalece |)o lra li(m o za tru ć  n a ró d  francusk i, 
tysiące m m c, wcieli w d u c h u  an ly reh g i j -  
m, m i anly naroclowym w y ch o w ać ,  tw o­
rząc. g run t  w  m iodem  pokolen iu  dla ro z ­
boju aferzystów i dygnitarzy' z m ię d z y n a ­
ro d ó w ek  M szystko  j-ednak p rzechodzi  bez 
eclui! F a r lam cn l  m ilczy wł adze  m asońsk ie  
z am k n ę i \  m u w olność  decyzji. N a rodow cy  
z A. Fr. i z ...Tcunesse Patriotę" bi j ą  na 
a la rm . m ię d z y n a ro d ó w k a  nie s k u m ie m i  
mo wszystko.

N as tęp u je  nowy skanda l ,  o d s ła n ia ją  się 
kul i s '  tragil-om edji  . '■dawiskjail\'“, akcj*  
ro z g ry w a  się w gab ine tach  m in is t ró w  i p a r ­
lam encie! Macki m aso n e r j i  uciszyły  n a  
n o w o  i kl ual ny skandal.  N aród  Iraneusk i  
d rzem ał.  u śp io n y  w y godnem i has łam i mg.- 
le r ja l izm u kw ie tyznn i g toszonomi przez 
m ięd zy n a ro d ó w k i,  k tó re  przy lo tu  legalnie 
by ly zako n sp iro w an e .

Wtedy pada hasło z gd iinelow  A. 
F r . ; „u a g i I o [ y n ę z e  z 1 o ii z i e j a - 
m i ! "  N arodow i re p u b l ik a n ie  ląezą się 
/ m o n a rch is tam i,  ehod/.i przecież o s a m o ­
stanowień ie n a ro d u  i zniesienie  m afji  m ię ­
dzy n a ro d o w e j .  ż e ru jące j  n a  ealyni n a ­
rodzie.

( )M alec /n \  trymmf idei n a ro d o w e j  m u ­
si p rze jść  przez elirzcst krw i. w ykaz  il to 
Mussolini, H it le r  i częściowo z\yyci,Ńśtwó 
n a ro d o w c ó w  w Hiszntfhji.

Wy c h o d z ą  więc n a  idicę „ K a m  c l  l i ­
c i ' .  za n im i . M ł o d z i  F a t r  j o c i" 
i k o m li a L a n c i.

O fia rn i  synow ie  F ra n c j i  w o b ron ie  
wielkości i suw erennośo i  n a ro d u  przelew a ­
ją  k re w  n a  u licach  miast.

Maur.rhs w więzieniu. H andel u suną ł  
się do Hrukseh.

W" imię więc p raw d y , odp iw iadając  na 
py lnnie  na w stęp ie  s taw ione , s tw ie rdz ić  
muMine, że p reku rso rzy  myś l i  n a ro d o w e j  
okazali się ró w n ież  w ie lk im i org u iiza to ra  
mi. ja k  p o p rz e d n io  d o k try n e ra m i .  SlĄifiiłi 
jiod s z ta n d a re m  idei n a ro d o w e j  w*- yH kich  
p a lr jn lów  n ieza leżnych  m a te r ja ln ie  i bie- 
ra is  h ic /n ie  od klik i m ięd zy n a ro d o w e j .  I l a ­
sto „I,  a F r a  n c<e a u  \  F r a n i  i i s" 
padlO w dniu  p rze lon iow ym  w dzie jach  n a ­
ro d u  francuskiego . F ra n c u z i  ocknęli się 
i w b rew  in te re so m  osobis tym  jedyn ie  z p o ­
bu d ek  czysto patrjo lycz.nych. k rw a w ią  n a  
ulicach w łasne j  ojczyzny'. W alczą  bowiem 
o n o w y' s w i a t o .n o w v s w  i a t o p o - 
g 1 ą d w ż y e i  u n a r  o d  u.

T ru d n o  p rzew idzieć,  jaki kon iec  w e ­
źmie ta .nierów n a  w a lk a  :r o d z ą c e g o  s i ę  
ś w i a t a  ze z a k o n sp iro w a n y m  m a te r ja l i  
s tycznym  m ięd /y n a ro d ó w ek .  Fr/.ecież dni 
Leniu k ilka  to jewzeze gru jia  odoso ln iiona  
Od ojiinji pub liczne j — „A c t i o n P r a ń  
c a i  s-e" n ie  sięgnęła  nigdy głębiej do 
w a r s w  społeczeństw a . \ I \ ś l in i \  lul ij r ó w ­
nież o tych w szys tk ich  n a ro d o w c a c h  k tó ­
rzy  nie są m o n a rc h is ta m i ,  ale idą  pod h a ­
słem od ro d zen ia  na rodow ego ,  klonego 
rdzeń  s tan o w i g ru p a  kam elo tow A

W ielki p o c h ó d  r u c h u  n a ro d o w e g o  św ia ­
ta w z ra s ta  licz-elinie. W  k i lk u  dn iach  se rca  
m il jo n ó w  F rancuzów  zabiły' n o w e m i id e ­
ałam i W tem  lez\ w ła śn ie  doniosłość , p o ­
tęga i d y n am izm  idei n a ro d o w y c h  - w  c ią ­
gu chwili z n a jd u ją  żyw iołow e oddźw ięk  
w sercach ,  opanow m ją serca, mózgi 'i tem  
p e r a m e n t  tyrsięcy daw nie j  zask lep ia ly ch  
egois lów , -czy nia. ich  zd o lnych  w jedne j  
chw ili  do ofiary fź! życia w D snego!

Id ea  n a ro d o w a  to  n ie  a b s t ra k c ja ,  i d e a  
n  a r  o d o w a  t k w i w  e k r  w i (kunpera -  
m encie), tkwi w na jg lęb s /w ch  p o k ła d a c h  
t rad y c j i  (uczuciu), sięga do in te le k tu ,  o p ie ­
r a ją c  się n a  p rz e s ta n k a c h  filozoficznych.

T rz e b a  w ięc  u św iad o m ić  i w yzw olić  
d rzem iące  siły,, a o t rz y m a m y  ru c h  m as, 
r u c h  żyw iołu  ludzkiego, niepoilzielo.nego 
d y k a s te r ją  p rzy n a leżn o śc i  społecznej.

Cześć wńęc w ięz ionym  p r e k u r ś o r o m  
idei na rodow ej,  hołd  r a n n y m  i poległym 
b o h a te ro m  /.iii W' i ê 1 k  ą S u w e r  e n n ą 
F r a n c j ę !  (N^eść w a m  b o h a te r s c y  n a r o ­
dow cy, w alczycie  b ez in te reso w n ie  n a  jed ­
n y m  o d c inku  w spó lnego  n a m  f ro n tu  
przeciw' mafcerjalizmowi mięilz\ mu odów ek.

Bliscy w am  jesteśmy podob ieńs tw em  
te m p e ra m e n tu  za p rz y ja źn ie n i  w spólną. 
r a c ją  sianu.

W tych  w ielk ich  d la  w as  ' liw iłach za ­
pew niam y ' w a s  o nasze j  dozgonnej  p r z y ja ­
źni. d u c h o w o  łączym y się z w am i. św ia d o ­
m i w spó lnego  h a s ta :

,„ . . k; jou r  de g lo ire  *est a r r iy e  . . . m a  r- 
is-hiO n s, m a r  c h  o n  s . .." w n o w y o k r  e s 
c y  w  i 1 i z a c j i i k u l t  u  r  y ś w  i a t a,  cl 1 a  
d o b r a  n a r o d ó w  i i; a 1 < • j 1 u  d  z - 
k  o ś e i !

Z e I h a.

Z cichych,  jakby zagłuszonych miejskim gwarem, nazwisk artystów na ziemi Wielkopolskiej  
wspominamy dziś nazwisko Antoniego S  e r e b  e ń  s ki  e  g o, którego prace graficzne czarują 
pełnią linij. —  Reprodukcja jego drzeworytu „Ulicy małego miasteczka11, zawiera ten sam 
urok, co znane jego drzeworyty sennych drzew, widzianych przez ukwieconą gałązkę,  li_b 

mtyn wodny,  drzemiący nad bystrym strumieniem.

Jeśli mówi się, że epoka inilywidimliznm 
minęła, jeśli itry, mlodtzi, za jedgo z haseł sta­
wiamy sobie bezwzględne p,o d p n  r  z ą d k o - 
w a n i e  jednostki ogółowi, to nie znacż' to, 
abyśmy chcieli lamować swobodm rozwój jed­
nostki. Byłaby to  niSpMO* dążenie, opiera­
jące się na iiieziiajo:'.ir®ąci zasad i prawideł ży­
wa, i wkrótce zostałoby pi zez życie złamane.

WYslępujeim KIko przeciw ied\ w idanli- 
•ZBttowi ubiegłego wieku, który głosik że jed­
nostka jest sama dla siebie celem, że eol< n'i 
jej starać się tylko o własne egoistyczny szczę­
ście,, dla którego wolno jtoś"i.^cić wszystko 
i wszy.-I1 ich. i '  niczyim z ind\ widualizmem. 
który dojirowadzil. bV>. dopi'0 \ładzić inusial. do 
koncepcji nadczlowieka. My dążym y do tegój, 
aby rozwój jednostki dokom  wal sic w ramach 
prac\ dla dołira ideałów, kló.rem są: reLigja, 
naród, kultm-a.

Stawiamy w miejsce egoizmu poświęcenie. 
Takim właśnie iinKwidualizniem, nazwijnu go 
dla odróżnienia od dawnego i u d v w i cl u  - 
a l i z m e m  p o ś w i ę c e n i a ,  odznaczają się 
postaci Bodziewńezówny. Dla idei poświęcają 
zdolności, sii\ sławę, szczęście osobiste. Ję-st 
1° poświ^-c-enie bezinteresowne, 11 i o żądające 
od ludzi nawet wdzięczności za spełnione do- 

)° .("Człowiek ni* pms, aby l»\> wdzięczny",
„Gniazdo .Białozom").

Minio jednak owego przeciwstaw ienia 
wielkości — mieniocie. człowieka — ludziom.

nie czuje ona i sloSunl u do za yklych ludzi 
nienawiści luli sjitiejalnej pogard\ igr/Biwnii: 
uważa. ;e żłi lud 'ie  są tem więcej godni lito­
ści że są nieszczęśliwi. gd \ż  nie znają dobra. 
Ja k o  prawdziwa clirześe janlyi wa k / \  ze złem, 
ale nie ze złymi uidzmi.

Wierzy, że ludzie są zł nie z naUiiw, lecz 
/  nieświadomości dobra,, że z chwilą, gdy po­
znają i zrozumieją „swój błąd. nur -ócą się. Ce­
chuje więc ją o p \ in i z ni, p l\nąc\ /. eifer- 
g"J i z\cui. z e/Minego uStoScinkowaria ,̂ię do 
z jaw sk  ()pf\mizm jest bowiem niezbędną 
cząstka składową życia i podstawą wszelkiego 
celowego działania. Bez oplwuiznni. liilzj 
w i a T \ w z w y c i ę s t w o ,  nie moż.iab' wo- 
Bółe mówić o r-elowuii [.loStępowamu. I^oco"' 
jiracOwać. gdy v ie się. że praca nie w\ da  pki-' 
nów ? Nawet do tiwanki na l. Ew, straodayoh 
placówkacli Ir/ebfi optymizmu, wiary, ze się. 
swój ciT-Ó&iągiii ktdi ■ ni w danym razie jest 
Ocalenie łiOnOTKi.

0 |d \ i i i izm  może być dwóch rodzajów. Je­
den wMiika z nieznajomości życia, polega na 
pogląd/ie. że wszystfeH pójdzie jak z pjalka. 
Ten (Siwa królko. Pi Tą bl szem zetknięciu się 
z yciem pęka jak bafika mydlana, zostawiając 
po Sobie roz-zarowanie, niechęć do pracy, pe­
symizm. Cechuje on ludzi medośw iadczo- 
nycli. O kres takiego oplwnizimi przelnwa każ- 
ily człowiek w młodości. Obok Iiezplod-
negp1 istnie je Optymizm lwó-rczy. wwnkająry

z p o s i a d a n i a  wi k lk ie j  • ene r g j i  ż yc i owe j .  Z n a R n  
t r udnyjś c i  żveia .  z n a  o g r o m n ą 1 p r z e m o c  z la.  
o d z n a c z a  s ię  g ł ę b o k i m  k : \ l Y C Y z m e m .  któiry n i e  
poźw ata z a m  \ ra a ć mę  z u n a p r z c s / k o ­
d y  i m i m o  l ego .  a ra cz ej  w l i ś n i e  dz ięk i  t e m u ,  
że z n a  p o t ę g ę  p r z e c i w n i k a ,  że p o s i a d a  ż ywe  
o d c z u c i e  r ze cz \  wi s l ośc i .  WYclrodzi  z o g n i o w e j  
j i r ó b ’ życia  z wy c i ę sk o ,  s t a n o w i ą c  s i l ę  p o p ę d o ­
w ą  d l a  c e l o w e g o  d z i a ł a n i a .

T a k i m  o p l \ m i z m e m  o d z n a c z a  się  B o d z i e -  
wi  .zówiia.  Nie  ul i y w a - o n a  < o g ro n m z ł a :  j i r z e d -  
s t a w i a  j e  w ca ł e j  j e g o  p o t ę d z e ,  p r zycz t f tn  p o ­
t ęg a  l a  l ak  ją i n e r a z  z a t r w a ż a ,  ża z a d u j e  s o b i e  
j>\ ‘-mii' .  ez.\ z lo  j e d n a k  n i e  z w y c i ę ż y ć  ( „ B a -  
g m i r ó k " ) .  B o l i a l e r o w i e  j e j  n i ‘ zaw s / e  cel  o s i ą ­
g a j ą .  C z ę s t o  d ą ż e n i a  iclr z lo  d r u z g o c z e  a  j u ­
r n y c h  l a m i e ,  j e d n a k  o ^ t  a  l e c z n i e idiwi z w y ­
c ięża.  l u b  p o z o s t a w i a  wi .trę n a  z w y c i ę s t w o  
w  p r z '  do ść .  / l o  c l t oć  n i sz e . c  w w i i k i  d z i a ł a ń  
l u d z i ,  c h o ć  m a l e r j  d n i e  .ich z a b i j a ,  to  n i e  l a m i o  
i ch  u i g  d \ cl u  o ii o w n ie  p r o w a d  i d o  u p o ­
d l e n i a  się b o ha t e r ów ' .

T e n  Iwórcz.Y o p h i n i z m ,  u n i i l o w a n i e  i d e i  
n  a j  wy Szych1: c lol i ra  i p i ę k n a ,  c z y n n e  u s t o s u n ­
k o w a n i e  się  do życia,  p o d ł  r e ś ł e n i e  l ączneśoi l  
żyćdu l udz i  z p r / . \ i j d dą ,  w s z y s t k o  lo  s k ł a d a  s ię  
n u  w \ I w o r / e n i e  n a s t r o j u  si ły,  m o c y ,  ż y r i ą ,  n a  
p r z e n i k n i ę c i e  u t w o r ó w  e n e r g j ą  ż y i i ow ą .  J )zięki 
U£j e n e r g j i ,  dz ię k i  p o s t a w i e n i u  w m i .  j sce e g o ­
i z m u  i m a l i  r j a l b n u i  m i ł o ś c i  i p o ś w i ę c a n i a  d l a  
ićl.oi dobra i j i i ę kna ,  ucb- łośnioi iyc l i  yy r e l i g j i .

narodzie i kulturze, odcina się I\od/.iew’czówiift 
stanowczo od miniońoj opoki i jest zwiastunom, 
u o w o j . i d ą c e j .

My. młodzi, którym szczęśliwie w udzialę 
przypada przygotować śyyiat na  jej przyjścia, 
.prostować Ścieżki Pańskie'", yyimiiśmy Rodzie­

wiczównie. jako jediręj z naszych przewodni­
czek diiclioyyycli — czuść!

Zbyt nudo uy\ag,i (mojeni zdaniem) po­
święca się twórczości JSdżiewiczówin l ym- 
czasem twórczość tą prz.edstawia się bardzo 
interesu ją c-o nie1\iko z ideowycli ale Uikżc 
z. artystycznych względóyy. Dolycłiczas zna się 
Rodziewiczównę prawie tylko j iko pisarkę 
„moralnych"*) powieści. Czas byłby zajs® się 
intcleklualnemi i lilcraokiemi walorrnmi jej 
utworów. M ł o d z i  p o 1 o li i ś c i  m ają  otwar­
to pole pracy.

II. B.

*) Y y r az  . . i n o r a l n y c h ' '  yyzia.lem yv d u d z y-  
sióyy. e t i c ąe  z a z n a c z y ć ,  ż e  m o r a l n o ś ć  k s i ą ż e k  
R o d z i e w i c z ó w n y  n i e  jbSfl i c h  j e d y n ą  a n i  nayyet  
g ł ó w n ą  c e c h ą .  Y  y r a 2  l en b o w i e m  d z i a ła  d e j i r y -  
m u j ą c o  n a  c z y t e l n i k ó w .  K s i ą ż k a  m o r a l n a  fijje- 
d e s i y n o y y a n a  j e s t  w  u m y s ł a c h  l ia  n u d n ą  i : u c  
n i e  yvarlą.  P o w i e d z i e ć  o j ioyyieśei.  że  y yywi e r a  
wpływy m o r a l n y ,  lo w y k r e ś l  iBj a u  l o r a  z k o t a  ż y ­
w y c h  a  w y d a w c ę  S k a z a ć  n a  i iewmi  p l a j t ę .  M a ­
l u cz k o ,  a  n o w a  k o m i s j a  k o d y f i k a c y j n a  zal iczy­
ło d o  c z y n ó w  pr z .es l gpcżych .  O s t a t n i o  j i o d o b n o  
n a s t ę p u j e  z m i a n a  n a  lejrsze.  

j a k o  o p t y m i s t a  — wi e r zę .
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NA JUBILEUSZ „ S T R A T O S F E R Y ‘*

Tadeusz Zygmunt Hernes

przedziwne bractwo uzewnętrzniło, niemała 
w tom zasługa prez. Pukackiego Marjana.

Jest to wielki wyczyn, biorąc pod uwagę 
specyficzną dla terenu akademickiego w Po­
znaniu oporność młodzieży względem pew­
nych przejawów życia kulturalnego, a właści­
wie' kulturowego.

Bądźmy szczerzy! Środowisko nasze 
mniej niż jakiekolwiek inne w Polsce okazuje 
zainteresowania ..nierealjami".

Kontakt ze sztuką odbywa się przeważnie
i wyłącznie przy pomocy kina, a wszystkie 
..nowości1', które liii dziś tętni cały świat, do­
chodzą naszą młodzież ..mimowoli"... w czasie 
oglądania „tygodników aktualności". 1 to pod 
warunkiem, jeśli operator ..uznał", że warto 
„ to" nakręcić.

Próby ruszenia „stojących wód" naszego 
uniwerku były już liczne i... zawodziły.

„Slralosfera" porwała wszystkich. Porwa­
ła i zapłodniła, że się tak wyrażę, organiza­
cyjnie.

Już bowiem zrodziły się pewne drobne je­
szcze społeczności, nieliczni jeszcze (wpraw­
dzie) wodzowie, którzy powoli zabierają się 
do mycia szyb i otwierania okien w ośrodku 
młodych na terenie Poznania skupionych przy­
szłych „filarów" Polski.

Jest ta „Stralosfera" zjawiskiem wprost 
niesamowileni mi tle dzisiejszych ponurych 
czasów. Jej zawadjacki, bezpośredni niewy­
muszony humor., cięta satyra, kpiny z wszyst­
kiego i wszystkich, ów sympatyczny bałagan.

nawet brak zasadniczego kręgoshiga jest 
czeulś wyzywającym nasze uporządkowane ży­
cie. iii się kry je czarujący pieprzyk tej im­
prezy. Ta łobuzerska dez\ny\ołtura v\ sprytny 
sposób potrafiła się dobrać do utajonych y\ du­
szy naszej czyimikóyy buntu przeciyy szuflad­
kom. przeciw tyranji porządku i czasu.

1 to jest tajemnica, czarodziejski chwyt,  
o sukcesie nienoloyyany m nigdzie i nigdy , i  u 
jest tajemnica owych tłumów, których sala

Ludomir Szeliga-Budziński

yy Domu Akademickim nie może objąć. Ale 
owa sala, ozdobiona „portretem" stratosfe­
rycznej gondoli nie jest - jak yyszystkim tlo- 
maczy H e r n e s ,  mała. Jest to złudzenie yyy- 
wolano tern. że jej ściany są zbyt blisko siebie 
„położone*’...

H e r n e s !  Tadziolik Hernes! Żyje a już 
jest postacią legendarną! Mit — i dynamit 
„Slralosfery “ ! Bohater tylu prooosóyy... tyrór- 
czych. slayynycb od Borzykowa do Zambrowa,, 
czekający już od yyielu lat na amnestję za... 
bczne niezapłacone mandaty karne, serdeczny 
przyjaciel z s t r  o n n i c t  yv a (pochodzi od 
stronić) uniwerku (tylko, że on już 8 lat, 
a ja dopiero 6), pamiętny twórca klubu „Vo- 
luptas" (zarcjestroyyanego na policji!), 100 
procenloyyy spiritus movens i gadans „Slralo- 
sfery!" Król, przepraszam, prezydent humoru 
(prezydent, gdyż dzięki pewnej konstytucji 
pewien prezydent zyskał silniejszą yyiadzę niż 
cesarz Sianiu i negus Abisynji). prezydent pa­
radoksu! Niezwykli! oryginalny, samorodny

i jedyny y\ swoim rodzaju jest jego humor. 
Poprosili fenomen. „kompleks llernesa". 
Z przedziwną nonszalancją i leciutkim uśmiesz­
kiem. opokojnie. bez cienia mimiki i gestyku­
lacji. „poważnie", niejako na zimno, i zawsze 
improwizując (także paradoks te dyya
ostatnie zestawienia) operuje Tadek słuchaczy, 
którzy się pardon za tryyyjalność - pokła­
dają od śmiechu. A jego „powiedzonka", eki- 
yyoki. addideacje, kalambury — i  jak tam to 
stylistyka jeszcze nazywa — wszystko to jest 
tylko jego. jemu tylko yylaściyye, u niego mo­
żliwe. U innych by nie „yyyszlo".

Ł \  c u s e z 1 e m o I ale to gen jusz 
syyego rodzaju!

Stanis ław Dzięgielewski

Albo ( i yy i d o n M i k l a s z e w s k i ,  repre­
zentujący w ,,Slratosferze“ hum or i satyrę, 
że się, lak wyrażę, literacko — yv najlepszym 
tego słowa znaczeniu. To także przedziwny 
przedziyyny ezloyyiek. Mało, że jest szalenie 
śdolny (również rysownik i karykaturzysta), 
ale jak na humorystę - niezwykły z jednego 
jeszcze poyyodu. Oto len „naocznik i zausznik 
świata", „Gyyizdon aktualności". Fox-Mikla- 
szcyyski — śmieje się z dowcipów! własnych 
i cudzych!! Nayyet bije brayyo!!

Albo B u d z y ń s k i i D z i ę g i e l e w s k i .  
doskonali kompozytorzy i pianiści. Zresztą — 
pianiści - to oni już wszyscy. I jeśli o to 
chodzi, lo sam Hernes choćby miał 1000 wro­
gów, potrafiłby ich utopić w drobnej części 
oceanu alkoholu, który zdążył yyypić.

Go tu dużo gadać! O każdym z nich — 
a ilu ich jeszcze utalentowany satyryk J a ­
błoński. „dyskretnie doyycipm Leon K o k o ­
c i ń s k i " .  piękny jak Narcyz (jak te niewiasty 
na niego patrzą, kiedy śpiewa!) piosenkarz 
S o k ó I możualiy „Glos" zapisać i glos 
zedrzeć.

1 rudno również nie wspomnieć o obda­
rzonym kunsztownym i finezyjnym dowcipem 
Vciiunie N i e b i-o s z c z a ii s k i m.

0  „Stratosferze" szkoda pisać]! Ani nie 
wy pada. Trzeba ją znać. trzeba słuchać. Trze­
ba się z nimi śmiać, wzruszać, -śpieyyać i pić. 
Inaczej -  szkoda oliyw i czasu.

Jedno lylko.
„Slralosfera" zyskała nadzyyyczajną pozy­

cje nielylko na terenie akademickim. Jest 
eyyenementein Poznania i inny et -  ze yyzględu 
na swą specyficzną oryginalność — Polski. To 
też jako że jest c o p y r  i g h U> y Bratniak (len 
czyn łięcłzie mu liczony, musi hyc!) a sama 
jest spółką z nieograniczoną możliyyością — 
mamy do niej prośbę: Nie umniejszając nic 
z swych atrakcyjnych momentów może i po- 
yyiuna w zgrabnej formie przemycać młodzieży 
akademickiej pewne „pieryysze potrzeby" kul­
turalne. Pod tym względem ośrodek poznań-

Henryk Sokół

ski jest bardzo nicciekayyy, jak się wyżej rze­
kło. a nikt i nic yy równej mierze nie potra­
fiłby tu  tyle zrobić, ile może „Slralosfera". 
Toby się jej także policzyło. Chodzi mianoyyi- 
cic o teatr. Lecz o tein yy następnym nu ­
merze.

.1 a u T o  k a r  s k i.

<! w i d o n M i k i  a s z e yv s k i.

Bajeczka o rajskich wyborach
Kiedy Pan Bóg na chwilę od zwierząt odszedł, 
by pójść na konferencję niebieskiego zarządu, 
yystal z pośród zwierząt leyv i wygłosił odczyt 
na lemat samorządu.

Zachciało się nagle zwierzętom
sam em u rządzić podatkiem, gruntem i  rentą
yvięc dalejże myśleć i radzić,
jakby tę myśl tak szczęśliyyie poczętą
najprędzej yv życie yyproyyadzić.

By każdy zrozumiał osioł. 
leyv uroczyście i głośno ogłosił 
rajskie yyyboryj
Zaznaczył, że trzeba składać z podpisami lisL\
i dodał, że kandydat na liście
musi być oczywiście
honoroyyy i do pracy skory —
oraz, że musi mieć .. . łapy czyste.

J oto zaczęły się tarcia.
Ten tamtemu, tamten temu — 
każdy chce do koryta do żarcia 
i aż do samozaparcia 
za łby się yvodzą i czuby.

Potworzyły się partje, partyjki i kluby, 
po to, by yyspółzyy ierzętom prayyić smalone.

yyyborczc duby.
Powstałv przeróżne bloki —• 
np. boa dusiciel plus zając 
popełniły yyielki shoking, 
na liście razem stając.

Z psami połączyły się pchły 
yybrcyy zresztą pieskich chęci, 
razem do urny będą szły 
pchły i psi — razem wzięci.

Tylko biedne, samotne i yy/.gardzone świnie 
one, jedlic jedynie 
się martwią,
yy-ęsząc sprytnym ryjem za odpoyyiednią parlją. 
Niuchają 1 ii. chrząkają tam, 
aż powiedziały se: — co rozum ci każe czyń! 
i tak się rozwalił zgodny świński kram

Zrobiono pyszną propagandę 
na miarę ultra zyyiorzęcą —
Partje  nigdy niczego nie szczędzą 
na przedyyyborczą grandę: 
papugi yyyslano na yyicce, 
peluo ich yv całym ra ju  — 
przydadzą się glosy kobiece 
— niech przedyyyborczo gadają!...

Reki tona dala yyyniki:
na yviece złaziły się słonie, strusie, indyki, 
żyrafy, g o n ie ,  yyróble, psy i byki 
i każdy yvół rad nierad 
dal się wprząc yy yyyborczy kierat!...

Rozumieć ma się, 
że nayyet yy prasie 
zaczęto się gryść yyzajenmie —
(nawet yy ra ju  była prasa

i przedwyborcza kiełbasa).
Aż przyszedł dzień wyboróyy.

Hipopotam przy aplauzie gorącym 
został przewodniczącym.
Ustawiły się zwierzęta
yy' dyvu rzędach 
z kartkami w zębacli 
i czekają 
u yvrót raju.

Hipopotam olyyorzyl glosoyyanie.
Najpierw poszły panie: 
słonioyya, łamparcica, strusioyya, 
potem męska poloyya.

Odrzucono pomysł ludzki, całkiem zresztą
durny .

by glosy składać do urny —
(„musimy być samowystarczalni**) 
i dlatego zwierz każdy od słonia do szczura 
składał glos syvój do . . .  torby kangura!

Wybory były tajne (to znaczy: formalnie! — ) 
miano glosować kartkami, a nie inaczej.
A tu  baran przy łazi i mówi: —- nieee . . .  
po co tajnie? — czv to co znaczy? —
I ostentacyjnie \y brzuch kangura beknie: 
Beee Reeee . . .

Jak  yyiadorno, psy utworzyły blok z pchłami, 
locz yy krotce wszystkie dogi, selryr i yyyżly 
poyyiedzialy se: - -  pójdziemy do urny sami! — 
i yyszyslkie pchły do szczętu yyygryzły...

Do obliczania głosów 
zaproszono kilka oslóyy.

Wciąż się biedne zwierzęta yv rachunkach my­
liły —

taki yyysilek przerastał ich siły, 
a tli jeszcze przy liczeniu śyyiallo czasem gasło 
i n im  się zrobiło jasno 
coś się z 'glosami zrobiło . . .
(o wybory! o cudzie! o czarodziejska siło!)...

AA reszcii w ybory skończono 
i już rozdano rolo 
i uradzono, 
że Rada
będzie obradoyyać od przyszłej niedzieli — 
i aby yyszyscy yyiedzieli, 
że Rady słuchać yyypada ! . . .

1 od samego początku
byłoby' wszystko w porządku,
gdyby nagle nie przyszedł Pan R ó g . . .

Zobaczył, co się dzieje, 
że się rajski ustrój chyyieje. 
że tak się kłócą małpy, słonie, l\yy 
papugi, goryle i psy 
i był zły . . .

Ogłosił, by się zlazł 
każdy zwierz i każdy płaz 
i nayyet każdy ptak.

A gdy się stało, przemówił tak:

— Słuchaj niewdzięczna rzeszo hultajska, 
słuchaj tego, co ja  ci każę.
Znoszę waszą paRadę rajską 
i m ianuję Adama

k o m i s S r z e m  !
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Przeżycia z „kraju lat dziecinnych"
W TWÓRCZEJ WYOBRAŹNI ST. PRZYBYSZEWSKIEGO

Jeśli kiedyś Poznań sianie się ośrodkiem 
twórczym piosenki lekkiej, takim, jakim dziś 
jest Warszawa, to  będziemy mogli śmiało 
twierdzić, że pionierami tego ruchu na terenie 
akademickim w Poznaniu byli w głównej mierze 
kompoz\ lorowi(‘ . .Stratosfery ' : 1511 d z i ń 3 k i 
i 1) z i ę g i e 1 e w s k i. Jeśli w eźmiemy pod 
uwagę utwory tych młodych muzyków, którzy 
drukiem wydali dotychczas sześć kompozycyj, 
to uderzy nas przedewszyslkiem ich oryginal­
ność. Niema w nich nic sztuczności, są dziw­
nie bezpośrednio, proste i zawsze się je mile

Gwidon Miklaszewski

słucha. Nie sii to też piosenki szablonowe, 
niema w nich ..kradzionych" motywów , uprzy- 
tcm ceclmje te kompozycje ..lechickość". nie­
spotykana np. w utworach warszawskich.

Nic należy się więc dziwić, że utwory 
„Stralosfery'* mają  powodzenie nietylko w Po­
znaniu, lecz rozchodzą się po całej Polsce. 
A zasługują na to temwięcej, że przecież ich 
twórcy są zarazem i wydawcami i na własne

ryzyko druku ją  swe utwory, pokonywując przy- 
tem liczne trudności natury materjalnej.

Pierwszą poznańską piosenką, która odra­
ził stal;i się ,,szlagierem", była . . Ł a s k a w a  
P a n i "  D z i ę g i e l e  w s k i  e g  o, nucił ją  ca­
ły Poznań — obecnie jest ona nagrana na pły­
ty. Drugim szlagierem slaly się „ B i a ł e  g o ­
l ę  h i e" 15 11 d z i ń s k i e g o, komponującego 
pod pseudonimem „ S z e l i g a " ,  nagrane rów­
nież na płyty. Osobną wzmiankę należy po­
święcić . . M i n i s t r o w i "  D z i ę g i e l  e w - 
s k i  e g  o, który to utwór skonfiskowano ze 
względu na tekst, dotychczas jednak ..poku­
tuje" wśród społeczeństwa akademickiego.

Do nowych piosenek „Stratosfery ' należy 
zaliczyć sentymentalny walc angielski „ G d y  
c i e b i e  w s p o m 11 ę ‘ 15 u d  z i ń s k i e g o.
W ale ten w istocie, sw ej jest piosenką raczej 
salonową, upojną i dlatego można mu 
wróżyć długi żywot. Nastrojowe tango D z i ę ­
g i e l  e w s k i e g o ,,S e n "  zdobywa sobie coraz 
więcej zwolenników i coraz więcej populary­
zuje się dzięki swej wysokiej wartości. W naj­
bliższym czasie będzie ono już nagrane na 
płyty, a wtedy ..upowszechni" się jeszcze 
hardziej.

Ostatnią wreszcie piosenką ..Stratosfery'' 
jest przemiły walc angielski B u d z i ń s k i e ­
g o  p. I. „ T r u d n o  k o c h a ć 1'. Kapitalny 
tekst i łatwo w ucho wpadająca melodju po­
zwalają spodziewać się, że piosenka ta stanie 
się szybko ..szlagierom", zwłaszcza, że jest je­
szcze „ciepła", dopiero co wydrukowana. Bę­
dzie ona prawdopodobnie również nagrana na 
ply ty.

Jak  widzimy dorobek „Stratosfery" obej­
muje sześć piosenek, wydanych w okresie kil­
kunastu miesięcy. A jest to przecież dopiero 
początek. Sądzimy, że jeszcze usłyszymy dużo 
więcej kompozycyj 15 u d  z i ń s k i e g o 
i I) z i ę g i  e 1 e w s k i  e g  o i że ci młodzi, lak 
dobrze zapowiadający się muzycy, nie zawiodą 
pokładanych w nich nadziei i n i e j e d e n  
j e s z c z e  „ s z l a g i e r "  s t w o r z ą ,  przyczy­
niając się temsamem do o c z y s z c z e n i a  z a- 
c 11 w -a s z c. z o n e j  ż y d o w s k i m i  p 1 a g j a - 
l a 111 i m u z y k i  l e k k i e  j.

r.

L u (I o m i r S z o 1 i g a - B u d z i  ń s k i.

Muzyka w ,.Stratosierze“
Często spotykam się ze zdaniem, że na- 

ogól część muzyczna w naszej sympatycznej 
„Stratoslerze" stoi wyżej, aniżeli część lite­
racka. prz\ czcili nie szczędzi się czasami 
ostrych słów krytyki pod adresem młodszych 
literatów. Dzieje się to może nawet automa­
tycznie. wbrew naszej woli. Muzyka stanowi 
w ,.Stratoslerzc ' część urozmaicającą, niejako 
tlo dla produkcyj literackich. Zrozumiałą więc 
jest rzeczą, że skoro się dwa np. wiersze prze­
plecie jednym utworem muzycznym, t.o len 
s i l ą  r z e c z y  nabiera żywszych barw i tern 
milej go się słucha, im je.st lepszy a wiersze 
słabsze.

Stosunek ten bylin jednak zachwiany, 
gdyby utworów muzycznych było więcej, niż 
literackich. Byłoby niemożliwością opracować 
-.większą ilość" muzyki z tą starannością, co 
niniejszą, a 11 słuchacza napewno dalby się za­
uważyć przesyt i znudzenie. Nie znaczy lo 
jednak, jakobyśmy wkładali w część muzycz­
ną mniej zachodu i trudu. Zresztą ambicją 
każdego z nas jest dać z siebie jaknajwięcej. 
Aic każdemu też wiadomo, ile kosztuje ..ugo­
towanie" takiego „bigosu", czy przygotowanie 
jakiegoś duetu. Ilu do lego potrzeba prób. ile 
czasu i pracy, zanim publiczność utwory na 
-.Stratoslerzc'' usłyszy. A niezawsze się jeszcze

tak uda, jakby się chciało; czasem w y k o ­
n a w c a  w ostatniej chwili zachrypnie, a pia­
niście palec spuchnie itp. A publiczności tego 
wiedzieć nie wolno, a zresztą nic ją to nie ob­
chodzi. Jeśli więc strona muzyczna ma pewną 
s u p r e m a c j ę  nad „literaturą", to właśnie 
dlatego, że staramy się unikać i zapobiegać 
różnym niemiłym wypadkom, a utwory przed 
wykonaniem ich opracowujemy i „poleruje­
my w granicach możliwości.

Świadome wysuwanie jakiegoś utworu 
muzycznego na plan pierwszy zachodzi u nas 
tylko w jednym wypadku, mianowicie wtedy, 
gdy się forsuje jakąś piosenkę w zamiarze, by 
ją publiczność podchwyciła. W  języku m u­
zycznym nazywa się lo „ r o b i e n i e m  s z l a ­
g i e r  u".

Publiczność, przeważnie akademicka, bar­
dzo żywo reaguje na nasze wysiłki, zdążające 
do stworzenia regjonalnuj i o r y g i n a l n e j  
piosenki i zato należy jej się wdzięczność 
i uznanie! Jest to dla nas zachętą do dalszej 
pracy w tym kierunku, a zarazem dowodem, 
że jednak nie wszyscy uznają pseudo-polskie 
piosenki o wątpliwej wartości i oryginalności, 
importowane via Nalewki. Tembardzicj za­
tem starać się będziemy o to, by wszyscy sym­
patycy naszych wieczorków słyszeli na „slra- 
tosferach" muzykę z d r o w ą ,  p o s t a w i o n ą  
11 a o d }> o w i e d n i m p o z i o m i c  a r  t y - 
s t y c z 11 y ni, 111 u z y k ę p o 1 s k ą.

U.
Oto w ize ru n ek  d u c h o w y  P rzy b y szó w  - 

skiego z o k re su  dziecięctwa, yyizernnek. 
jaJd  d a  się sk reślić  u a  p o d s taw ie  tego, co 
sam  o sobie napisał.  Z a s ta n a w ia  p rzy lem  
je d n a  rzecz. Przybyszeyyski ży w o  in te re ­
su je  się sobą, syvem j a. In te re su je  się 
szczególnie z chw ilą . gdy uczuł, że r o z ­
wój jego osobow ośc i  skończy ł się już, że 
rzeczyw is to ść  jego n a b r a ł a  pełni, s ta ła  sic 
d o jrza ła .  Nie p o z o s ta w a ło  te raz ,  sk o ro  się 
z rozum ia ło ,  że d u c h a  się syvego św ia tu  
w całej nagośc i  i bogactw ie ob jaw iło .  nic 
innego, jak ko n tem p lo w ać ,  doszed łszy  k r e ­
su, s iebie sam ego, swój żywot. sw o ją  d z ia ­
łalność, sw oje  dzieje, z an u rz a ć  się w c iem ­
n ą  głębię  swej is to ty , t rudz ie  się nad  ro z ­
w iązyw an iem  w ieku is te j  zagadki ce lo w o ­
ści syvcgo tu  n a  tym  biednymi pad o le  p ł a ­
czu p o ja w ie n ia  się. Przed  nieuniknŁonem  
z a b łąk an iu  się yv swej dżungli, pełnej' Slin- 
l tsów  r a to w a ła  m e t a f i z y k a ,  do k tó re j  
p red y lek c ję  czuło  się zdaw icn  daw na .  O na 
w znos iła  u m y s ł  n a  n iebosiężny  szczyt.
Z Lak w ysok iego  p u n k tu  w idzenia  m o ż n a  
było  ob jąć  bez t ru d u  całe życie m in ione  
i  d o szu k iw ać  się jego sensu. M etafizyka 
pozw a la ła  ró w n ież  n a  k an w ie  w rogie j,  p o ­
n u re j ,  bolesnej rzeczyw is tośc i  dzierżgać  
p iękne  i cu d o w n e  a ra b e sk i  w ia ry  yv me- 
tam psychozę ,  w  r e in k a rn a c ję .  Pod  jej 
s zk łam i życie n a b ie ra ło  o s t ry c h  k o n tu ró w , 
sLawało się w yrazis te ,  o d b i ja ły  i  odc inały  
się p las tyczn ie  poszczególne  jego etapy. 
•A p o d s ta w ą  jego. zasadą , ź ró d łem  — łacno  
lo spos trzec  — było  dziecięctwo.

Cóż w ięc  dziwnego, że P rzy b y szew sk i  
tak  chę tn ie  i tak często w ra c a ł  w s p o m n ie ­
n iam i do n a j r a ń s z y c h  sw y ch  la t?  One lo 
przecież  n a d a w a ły  ton  późn ie jszem u  żyw o­
towi, w y k re ś la ły  je m u  gran ice , n azn acza ły  
go p ię tnem  cn o ty  la b  zbrodn i,  doli lub  
n iedoli,  szczęścia  lub  p rzek leń s tw a ,  w ie ­
czystych  w zlo tów  lub w ieczystych  u p a d ­
ków , zw ycięs tw  lu b  klęsk, gen ja lnośc i  lub  
m iernośc i.  P rzy b y szew sk i  ro z u m ia ł  to d o ­
skonale. D ziecięctwo d lań  po s iad a ło  n ie ­
s ły c h a n ą  wagę, ja k o  g ran i to w y  fu n d a m e n t  
jego duszy  i clicąc p o z n a ć  sw ą  duszę , n a le ­
żało  p o zn ać  w p ie rw  ten  jej fun d am en t .  
T ent ba rdz ie j ,  jeżeli było  się g łęboko , jak  
P rzybyszew sk i,  p rze św iad czo n y m  o swej 
odrębnośc i  i jedynośc i ,  i że się tę jedy- 
ność  i o d ręb n o ść  n a jp e łn ie j  w y raz i ło  w ła ­
śnie w dziecięctwie.

I w istocie, P rzy b y szew sk i  n ic  w yszedł 
poza  o b rę b  dzieciństw a. S k o n t ro lu je m y  
tylko o b raz  Przybyszew.sk i ego — dziecka, 
n a k re ś lo n y  pow yżej p rzez nas, z ob razem  
Przybyszew sk iego  tw órcy , P rz y b y sz e w ­
skiego m yślic ie la , P rzybyszew sk iego  
człowieka, a  z auw ażym y , jak  n ik łe  je.st lo. 
czem  się ró ż n ią  one. T en  k ilko le tn i  c h ło ­
pak to już -cały b e zm a ła  P rzybyszew sk i.  
W y d a je  się, że a u to r  „ I v r z y k u “ n ie  d o ­
zn a ł  głębszego, is to tn ie jszego  rozw oju ,  
p c h a n y  siłą  swej duszy  z dziecięctwa, k tó ­
re j  p o d d aw a ł  się b ie rn ie ,  jak luna tyk .  C a ­
ła  „ ś r  e d 11 i o w i e  c. z 11 o ś ć “ P rz y b y sz e w ­
skiego, czy „n  i e d  o j r  z a  1 o ś ć ' \  jak  s ta ­
ra n o  się in d y w id u a ln o ść  tę zdc lin jow ać , 
n a  tom  w łaśn ie  polega, że P r z y b y s z e w ­
s k i  b y ł  ż y w e m  z a p r z e c z e n i e  111 
o s o b n i k a  „ k u l t u r a l n e g o ^ .  Bo k u l ­
tu r a  zasadza  się n a  m nie j lu b  więcej 
in ten sy w n y m  w c h ła n ia n iu  w ar to śc i  ze­
w n ę trz n y c h ,  is tn ie jących  p oza  m n ą  i ode 
m n ie  bezp o śred n io  n ieza leżnych . A P rz y ­
byszew sk i n ic  n ik o m u  1 n iczem u  n ie  za ­
wdzięczał. Ja k im k o lw ie k  b y ł  — był zawsze 
sobą  i  ty lko  sobą. B o P  r  z y b y  s z e w s k i  
t o — sit r e n io  verbo  N a g a  D u s z a ,  lo 
w sp a n ia ła  •em anacja  tej s iły  kosm iczne j,  
d e m a sk o w a n iu  k tó re j  sam  pośw ięcił  cale 
sw e życie, a  więc i tw órczość  a r ty s tyczną .

Życic o k ry ło  j ą  m im o  w szys tko  dość 
gęstą  k o rą ,  s t łu m iło  do pew nego  s to p n ia  
jej d rg n ie n ia  i f luk tuac je .  W dziecięctw ie 
p o e ty  ży ła  n iczcm  n ie k rę p o w a n a ,  potężna, 
w ielka, n ieo k ie łzn an a ,  n ieu św iad o m io n a ,  
ale też i n a  tem  jej m o c  i sens polegały . 
Im p u lsy w n a ,  eks ta tyczna ,  sp o n ta n ic z n a  n a ­
t u r a  tw ó rc z a  P rzybyszew sk iego  u ja w n ia ła  
ją, o b jek ly w izw a ła  i w y z w a la ła  z nbieży tej 
1 a  c r  i 111 a  r  u  111 v a H i s .  P o trz e b a  było 
tylko o d p o w iedn io  w ysok ie j t e m p e ra tu ry  
d u c h a ,  by w p ra w ić  się w  t r a n s  c u d o tw ó r ­
czy. A gdy  to  się s taw ało , w ted y  b ły sk a w i­
ca  jedne j  jedynej św iadom ośc i  p rzed z ie ra ła  
n a  chw ilę  gęs tym  m ro k ie m  sp o w itą  ta jn ię  
Bytu. a  leżące w n ie j potęgi „nagiej duszy 
p o ry w a ły  -się z b ez ru ch u ,  by  w  nag łe j  eny- 
c j i  p rze lać  się i zob iek tyw izow ać  w u tw ó r  
a r ty s tyczny ,  będący  w ła śn ie  i 11 s l  a l u n a -  
s c e n d i .  W  ślad  za  n iem i i p rzeży c ia  z la t  
dz iec innych , z k r a ju  ro d z innego  poczęły 
się a k tu a l izo w ać  i s ta w a ć  się w tw ó rc z y m  
p rzeb iegu  e lem entam i im m a n e n tn e m i  dzie­
ła  l i terackiego. S tanow iły  one  — te o s ta t ­
nie — cie lesną  ja k g d y b y  p o w ło k ę  „ n a ­

g i e j  d u s z y "  P rzybyszew sk iego , co się 
w dziecięctwie, p o w ta rz a m y ,  n a jp e łn ie j  o b ­
jaw iła .  S tąd  n ie s ły c h a n a  ro la .  j a k ą  one 
w w y o b ra ź n i  tw órcze j  p e łn ią  i to z a ró w n o  
w  odn iesien iu  do  ra p so d ó w  p ie ty ck irh ,  jak  
i do d ra m a tó w  i powieści.

Dla z i lu s tro w a n ia  n aszy ch  rozw ażań  
n iecha j  posłuży k i lka  w y ją tk ó w  z jego 
l i tw orów . N a sa m p rz ó d  k a p i ta ln y  u s tęp  
z „ N a  t y m  p a d o l e  p ł a c z u " .  K ró tk o  
po (dość p roza iczncm ) ro zs tan iu  się z u k o ­
c h an ą ,  p o e ta  poczyna  n a n o w o .  ale już 
w  form ie  spo tęgow ane j  p rzeżyw ać  sw ą  m i­
łość k u  niej. W  pew n e j  chwili jaw i m u  się 
laka wizja:

„P oczą łem  się u sp o k a jać ,  m ów iłem  
g łośno, b a łem  się i by łem  szczęśliwy, żc 
s łyszę sam ego  siebie w tej g łuche j ,  p u ­
stej sam otnośc i ,  k w il i łem  ja k  dziecko, 
w y łem  ja k  b iczem  sm agane  zwierzę, k lę ­
czałem  i z a ła m a ły w ale m  ręce.

P rzy jd ź ,  jasna ,  p rzy jdź ,  połóż twe 
białe, m iękk ie  rę c e  n a  m e m  sercu! P a trz ,  
ja k  je s te m  -chory  i sam otny ,  p o trz e b u ję  
c iep ła  i miłości, p rzy jdź ,  jasna, weź 
w twe dobre ,  c iche d ło n ie  m e  serce. A olo  
je s tem  w  kościele. Jes tem , m a łe  ch łopię , 
o w iany  b łogą  św ię tośc ią  bóstw a , błogiem 
szczęściem, a lk a n e m  z m ięk k ich  je d w a ­
biów, w se rcu  g ra ją  an ie lsk ie  ch ó ry ,  p o ­
ra ź  p ie rw szy  p rz y jm u ję  Ciało Pańsk ie .

A m o je  se rce  s ta je  się bós tw em . C ia­
łem P ań sk iem , św ię tą  hostją .

P rzy jdź ,  weź h o s t ję  m ego s e r c a  w twe 
m iękk ie  ręce .  p rzy jdź !  A p rzyb ież  się 
w  je d w a b n y ,  z ło tem  tk a n y  o rn a t  k a p ła ń ­
ski. a  te raz  po d n ieś  tw e ręce  w górę, 
p o n a d  ciało w szechby tu ,  podn ieś  wolno, 
pow ażn ie  z św ię tem  n a m aszczen iem  tw e 
przeczysLe ręce. T u  n a  s to p n iach  o ł ta ­
rza... D rży  świat, k o rn ie  k ła d ą  się pola. 

rozb rzm iew a  las."
O w a ekstaza, j a k a  o g arnę ła  poetę , p o ­

r u s z y ła  najgłębsz-e. n a jp ie rw o tn ie jsze ,  n a j ­
is to tn ie jsze  w a r s tw y  duszy. P rzeży c ia  a k ­
tu a ln e  e ro ty czn e  sk o ja rz y ły  się z p rz e ż y ­
c iam i re h g i jn c m i  la t  dz iecięcych. J e s t  te­
r a z  m a ły m  Stasiem , k tó rego , jeżeli gdzie 
to ty lko  w  kościele, w  n a jc iem n ie jszy m  k ą ­
cie zaszytego, odna leźć  m ożna . Poi się 
w łaśn ie  rozkoszą , p ły n ą c ą  od  s tóp  o łta rza ,  
n a  k tó ry m  sp e łn ia  się o f ia ra  P ań sk a .

N agle  zachodz i  a s so c ja c ja  o b ra z u  k a ­
p ła n a  z o b ra z e m  u k o c h a n e j .  W  s e rc u  p o ­
ety , k tó reg o  św iadom ość  to  o ep o k ę  o d le ­
głą  to  o chw ilę  b ieżącą  zahacza , rodz i  się 
go rące  p ragn ien ie ,  by  jego u k o c h a n a  p r z y ­
b r a ła  się w  je d w a b n y  z ło tem  tk a n y  o rn a t  
k a p ła ń s k i  i w zię ła  do  r ą k  sw y ch  m ięk k ich  
h o s t ję  jego serca.

„ J a k  Lulaj obrzędy  kościelne, k o ja rząc  
się z p rzeżyc iam i m iło snem i,  są  ich  w y ­
k ła d n ik ie m  a r ty s ty czn y m , n a d a ją  s p i r y ­
tu a ln y  c h a r a k te r  tym  przeżyciom , a  je d ­
nocześnie  św iadczą  o g łębokiem  p rz e ję ­
ciu się poe ty  a r ty s ty c z n ą  w a r to śc ią  li- 
tu rg j i  ka to l ick ie j ,  tak  sam o  św iadczy  
o tem  w p ro w a d z o n y  dale j  m o ty w  pieśn i 
„Salve R egina  T o n y  tej pieśni u k ła d a ­
ją 11111 się rv sy  kobiety  u m iło w an e j .” 

Miejsc tak ich  z n a jd u je m y  w r a p s o ­
dach  poe tyck ich  P rzybyszew sk iego  bez li­
ku. W d ra m a c ie  „ M ś c i c i e l "  jusze on 
w ręcz  o sobie: ..D usza  m o ja  te ra z  to o d ło ­
giem leżący ugor. n a  k tó ry m  w ic h e r  j e ­
s ienny  w  p iszczelach zesch łych  ostów  ja ­
kieś sza tańsk ie  Requiem  w ygw izduje

Przeżyc ia  z okr-esu dziecięctw a g ra ją  
ró w n ież  og ro m n ie  don ios łą  ro lę  w dz iedz i­
nie tw órczośc i  tak  silnie ref leksy jne j ,  a tak  
m a ło  em o c jo n a ln e j ,  jak powieść. A czkol­
wiek u P rzybyszew sk iego  n ie m a  żadnej 
akcji, gdyż o p isu je  jed y n ie  życie duszy, 
a  w y p a d k i  zew nę trzne  są ty lko  „k u lisam i 
d u szy  tak iem i k iepsko  juimalow.onemi 
k u l isam i,  jakie n a p o tk a ć  m ożna  w te a t rz y ­
k a c h  a m a to rsk ic h  na  p ro w in c j i"  p rz e ­
cież i Lulaj, w powieści,  unosi się w iz ja  
la t  dz iecięcych, a  w ięc i ziemi k u jaw sk ie j .  
W duszy  bow iem  poety , w tw ó rczy m  p rz e ­
biegu d o k o n y w a ło  się jtrzedz iw ne  miste- 
r j u m  t ra n s fo rm a c j i  o w y ch  w izy jnych , p la ­
s tycznych , e lem en tó w  ziemi ro d z in n e j  n a  
e lem en ty  im m an en tn e .  jksychicznt* dzieła. 
T  a k  a 11 j). M a r  y  t z ..II o r n o  s a p i e  11 s “ 
j e s t  n i c z-c lu i 11 n-e m.  j a k  t y l k o  e 111 a- 
11 a  c j ą  a r  l y s 1 y  c z 11 ą. c z y  w  y k  1 a d- 
11 i k  i e m  ji s y  c  h  i c z 11 y  111 z i o 111 i r o ­
d z i n n e j .  U św iad am ia  sobie Lo sam jioela 
i lak  m o ty w u je  lo z jaw isko:

. .M ary l a ziem ia ro d z in n a  to jedno, bo 
M ary l  m ia ła  coś szerokiego , j a k ą ś  cichą, 
a s a m o tn ą  zad u m ę  n a  sw o jem  ■czole. Cóż 
z tych  p o jedynczych  o s try ch  ksz ta ł tów  
p łaszczyzny! k tó rą  lak b a rd z o  u k o c h a ł .“ 

Czyż j io trzeha  bardz ie j  p rz e k o n y w u ją ­
cych  d o w o d ó w  n a  to. by w ykazać , czem  
b y ły  d la  P rzy b y szew sk ieg o —tw ó rc y  i a r ­
ty s ty  dz iec ięctw o i K u jaw y ?

R c 111 i g j u s z N e y.



Strona 6 G Ł O S Numer t

Twórczość  M i e c z y s ł a wa  Kar łowicza
(W 25-tą rocznicę śmierci)

D nia  8 luUgo b. r. u jd y n ę io  2ń lal od 
czasu, k ied y  m u z y k a  po lska  s l rac i la  je d n e ­
go z n a jh  p szyrli  swfflch synifonislów, Mie­
czys ław a  lv a r  ł o w i c z  a. czlow ieka n ie­
poślednie j w artośc i  idealnej,  a r ty s tę  o w y ­
robieniem poczuciu d u c h o w e m , ' kompo- 
zy lora k tó ry  -otworzył jej w rola do p rz y ­
szłości". T rag ed ja .  klóru rozegra ła  się 
w  T a t ra c h  u slóp Ma lego Kościelca, p r  ze­
d n i a  pasm o ż \e ia  m łodego- 1k > 33-lclniego 
p ieśn ia rza ,  o d d a ją c  je n ieu b łag an e j  ..b iałej 
śm ierc i w chwili osunięcia  się śnieżnej 
górsk ie j Ig w iny

M ieczysław K arłow icz  ło jed n o s tk a  
ba rd zo  w raż l iw a  i sub le lua , io n a tu r a  
ż ą d n a  w zruszeń , z n a jd u ją c a  największy 
sens życ ia  w sz tuce  i w  obcow aniu  z T a t r a ­
mi, w k tó rych  szuka u k o jen ia  oraz  za­
p o m n ie n ia  przeżYly.ch bólów i t rosk ; to 
ty p uczuciowego ta te rn ik a ,  k tó ry  w walce 
z góram i zd o b y w a  eks ta tyczn ie  n ieza leż­
ność i wolność, s tw a rz a ją c  .sobie „chw ilo ­
wy powról do niebyli: . J a k o  p rzedslaw i-  
cic 1 ówczesnej ...Młodej Polski w m uzyce, 
K arłow icz  ż\ wp in te r e s u je  sic; w szelkiem i 
objav  ani i w spó łczesne j lwórezości m u z y c z ­
nej,  s lu d ju ją c  w W arszaw ie , w Berlinie, 
i w  L ipsku .  gdzi& o p an o w u je  w  z u p e ł ­
ności kompozycje; oraz techn iką  kapcl-  
m is lrzow ską .

M uzyka sym fon iczna  jesl po d s taw o ­
w ym  le ren em  jego lwórezości, pomim.) Lo. 
że la o s la ln ia  nie zostaje należycie1 oocni.O- 
n ia, an i  przez św ia t m uzyczny  .ani leż 
p rzez  spokmżeńslwo. \ a  3 la ta  przed  
śm ierc ią ,  I. j. w r 19t)(i K arłow icz  p rz e ­
nosi sic; n a  slaie elo Zakopanego. skąd  czę- 
sto w yjeżdża  zag ran icą ,  w p o szuk iw an iu  
n ie z b ę d n y c h  d la  niego m u zy czn y ch  w rażeń  
R ok 1909 to m o m en t  n a jpe łn ie jszego  
ro zw o ju  jego ta le n lu  i poezji, zastygłej 
w sk u le k  n iespodz iew anej i n ieub łagane j 
śmierci.

Z asadn iczym  rysem  jego twórczości 
to za rzucen ie  formy1 sym fonji  jako  cyk lu
0 u s l a lo m m  z góry schem acie . K arłowicz, 
b ę d ą c  n a lu r ą  ineK w idm ilną . u zn a je  form y 
n iczem  n ie sk rę p o w a n e  i n iezależne, w y ra  
zem  czego s ą  jego poem aty  sym fon iczne  
o raz  suily  p o g u b io n e  sym foniczne.

Niezależni'’ od wielu pieśn i solowych, 
k ló re  zreszLą nie s ą  ani m ia rą  ta len lu . ani 
też m ia rą  indyw nlualności kom po/ydora ,  
m u z y k a  polska  ■odziedziczyła po n im  sze­
reg  idw orów  forte p ianow ych , sk rz y p c o w y c h
1 o rk ies trow ych .  Z tych os la ln ich  w y m ie ­
nię na leży ; 1) symfonję. „O drodzen ie” .
2) poematy sy mionicziK'': a)  „ P o w raca jące  
fa le”, b )  ..Trzy odw ieczne jneśn i" ,  c) „ L i­
te wska; r a p s o d i i ’, d) Stanisław1 i A nna  
Oświę.cimowie". e) „ S m u tn a  opowieść",-oraz
3) d r a m a ly  „Biała, g o łąb k a” i „E p izod  na  
m ask a rad z ie  '. n iedokończony w sk u lek  t r a ­
gicznej śm ierc i (u zu p e łn io n y  przez  G. Fi-
tel bergfR).m

C ala  twórczość K arłow icza  nacechow n- 
n a  jes t  w iclk icm i a sp irac jam i do rozw in ię-  
cia  pein i swrej ińdyZyriÓualtio|ÓR N a jw y ż­
szą  w ar to ść  lej in d \  w idualności lwórczcj 
s tanow i idea lna , n iczem  n ie tam ow na  szcze­
rość  w  w ypow dadan iu  swoich uczuć  'j m y ­
śli. bez w zględu n a  u zn an ie  jej lu b  z ro zu ­
mienie.

P ie rw sze  p ieśn i - to-„grzechy m łodo­
ści” , ( ja k  je .n a /A w a l  sk ro m n y  twSjjcJi )j nie-

pozbaw ione p ew n y ch  rem inescency j  /  dziel 
inny cii kom jiozy io rów , ale ba rd zo  jiopraw - 
ne  i obdai-zone n ie k ła m a n ą  inw encją .  Myl­
ne by Jolę p rzypuszczen ie ,  żi1 c a la  Iwór- 
czość K arłow icza  zw iązan a  jesl  ściśle z Ta- 
iram i. Kiokolwdek zna duc liow ą ireśc  jego 
dziel, len z ca łą  pew nośc ią  u zna  lo p rz y ­
puszczenie  zsfc* fałszy we i b ezpods taw ne  
z p im k lu  w idzen ia  logicznego.

N a jw ażn ie jszym  c z ynn i ku  m tw órczo­
ści m uzyczne j  znakom ilego  syndonisly1 by ła 
M i ł o ś ć .  N iem a p raw ie  jednego w iększe­
go d /ie ła ,  kv k tó rym  Karlowdcz nie p o r u ­
szy lby lego potężnego czy n n ik a  psychicz 
nego, m ającego  może na jsilińej.Nzy w p ły w  
w  dziedzinie  poezji i m uzyki. T u ż  za 
M i ł o ś c i ą  p o s lę jm je  w jego dziełach 
Ś m i e r ć ,  s tw a rz a ją c  .równie silne m o m e n ­
ty sy iuacy jne ,  nicspoly k ane  może od cza­
sów C hopina.

..Pieśń o .miłości .i u śm ie rc i” z cy k lu  
..Trzy1 odwieczne p ieśn i” lo sko ja rzen ie

PO
Zaw iedziony  w1 miłości ro m a n ty k  n a ­

zwa! kobicie; „ p u ch em  m a r n y m ” i „wielrz- 
ną  is to tą” . Po  s iu  la tach  Morozowiez- 
S zczepkow ska  z. tej sam e j  p rz y c z y n y  ośm ie­
la  się nazw ać  m ężczyznę  . . .„śc ierw em ”. 

R ew anż  czy  s ignum  lemporis?...  
Rączej Lo drugie. Bo w ątp ię ,  czy a u ­

to rka  ,.S p r  a w1 y M om i k i ” za m ie rz a ła  Mać 
odwet Mickiewiczowi

Ktoś kiedyś powiedział,  że l i t e r a tu ra  
jesl zw ierc iad łem  życia. Jeśli  w io w ie rzyć  

Irzeba  slwi-erdzić, że p rzez  osla ln ie  sio 
lal dok o n a ła  się p o p m s lu  re w o lu c ja  spo t 
ieoznej pozycji kobiely.

Me nieste ty  w lym  wy p a d k u  ow a a k tu ­
a ln a  l i l e ra lu ra  odb ija  tylko p rą d y  i d ą ­
żenia  garslkij...lul) części ro d u  niewieściego. 
Bo kobiely nie u m ie ją  być  solidarne. Cóż 
z togo, że ]). Szczepkow ska  p rzebo jem  n a ­
r z u c a  n am  swoisty .pogląd n a  mężczyźni” , 
że na lam ach  rożnych  p ism  u k a z u ją  się 
śm ia łe  arlyku ly  n a  leniał uzdolnień  zaw o­
dow ych  i w szechstronnośc i  p ra c y  .laabiel. 
W y d a je  się napozó r ,  że jesteśmy1 już  n a  
na j lep sze j  drodze. \ż  oló’J r a jd e m  je d n a  
z na.-., sk ła d a ją c  pokorn ie  broń , p rzy zn a je  
się szczerze do bezsiiilości, p isząc: M .żad ­
n a  posada  bezpośredn io  nie maże dae ko­
biecie szczęścia osobistego” bo znaleźć 
je  może lylko w  rodzinie.

Z asadn iczą  rzeczą  jesl laki. że takie 
samoOskarżenie rodu niewieściego jesl zu ­
pe łn ie  n ie s lu s /n c .  Na leży bow iem  rozróż­
nić dwie od rębne  sfery  życia ludzkiego: 
p ra c ę  zaw odow ą i miłość. Na k>, co n a z y ­
w a m y  zw ykle  szczęściem, s k ła d a ją  się w ięc  
dwie rzeczy: 1) zadow olen ie  ze swTcgo za ­
w odu i 2»)" 1. zw. szczęście 'osobiste, czyli 
ponyyślne odszukan ie  „swojej d rug ie j  poło­
w y ” . B y w ają  w y p ad k i ,  że ludzie rozkocliu- 
j ą  się w sw oim  zawodzie, 'Oddają się p racy  
z-palą  e n e rg ią  i zapalen i.  T w ie rd z ą  wdedy: 
zna laz łem  w zawodzie p e łn ię  szczęścia. 
Czę.slo j e d n a k  po p e w n y m  czasie ogarnia  
ich  p u s tka ,  b ra k  im jeszcze czegoś do zu 
pełnego zadowolenia . '

łych  2 -czynników ps-ychicznycli w myśli 
Ryórczcj K arłow icza . Dalej w y s tę p u ją  m o­
tyw y p rz y p o m n ie n ia ’; ja k ó i  c z y n n ik a  n i ­
szczącego ró w n o w ag ę  duchow ą , o raz  m o ty ­
w y wiecznej tęsknoty1 za s łońcem  luli w iecz­
nością.

Źródła pcsy m is ly czn y ch  nastro jów 1 d u ­
szy K ątiow icza  z n a jd u ją  sw oje  wy t ł u ma ­
czenie w  jego życiu p ry w a tn y m  oraz  w 'je­
go poglądach iilozoficzno-przyrodniczycli.  
Y .s /y s lk ie  jego dzieła  p r z e n ik a  zagadn ie ­
n ie  duszy; .owianej beznadz ie jnośc ią  i dz iw ­
n ym  sm ętk iem . S m u tn y  lon nas  l ro jow y 
p rzeb i ja  naw et i tam , gdzie  ko m p o zy to r  o d ­
biega chw ilow o od zagadn ień  p sy ch iczn y ch ,  
n ®  w „R apśod ji  l i tew sk ie j”, będącej n ie ja ­
ko odbiciem  rzew nego  lilewskieg-o k r a jo b r a ­
zu i Jilewskiego ludu. bęMącej ieli „p raw ­
dz iw ą duszą".

„Pieśń  o w szechbycie” - - lo symbol 
tw a rd y ch  i n iezmienny cii p ra w ,  oraz uoso­
bienie  n ieu b łag an e j  obojęlności wobec

(Artykuł dyskusyjny)
Ryzykuj ę  więc p \ lanie: c / \  m ężczy­

źnie jakako lw iek  p o sad a  może dać  pe łn ię  
szczęścia .osobistego? I ry zy k u  jęod jiow iedź , 
że nie. Dalszy sląd wuńosek, że koliicty1 m o ­
gą w sw oim  zawodzie jjczuć się dobrze 
w1 lym  sam y m  stopn iu , co m ężczyźni Pod­
k re ś la m :  w lym  sa m y m  s lopniu  Bo p rz e ­
cież m ężczyznom  lakże życie, pozbaw ione 
tego mal-ego „czegoś”, oo zwi e się m iło ­
śc ią  i rodz iną ,  nie d a  osiągalnego m a \ i  m um  
sza zęścia.

L a raen ly  n a  lem al z a l ra ly  kobiecości 
pod  wpływami różnego ro d z a ju  s lu d jó w  
i p r a c  zaw odow ych  są  dziś wyl a r l emi  
k o m u n a ła m i  ludzi, którzy, nie obserw ując! 
życia, s lw a rz a ją  sobie s ta rośw ieck ie  loorje 
O w a lak  ba rdzo  łu b ia n a  p rzez  m ężczyzn 
„kobiecość” jesl d a re m  w rod za mymi, n a le ­
ży1 do typu-, k tórego nie zm ieni p e w n a  do­
za  w y k sz ta łcen ia  faeliowsego. N ajczęściej 
a ta k u je  się m edycynę , jak o  zawód mało 
odpow iedn i d la  kobiH. \  tym czasem  i.slme- 
j ą  dzae.siąlki le k a re k  ba rd zo  m iłych  łagod­
n y c h  i su b te ln y ch  podczas gdy1 niek tóre  
he ro d  - b a b i  zaczęty  i skończy ły  sw ą e d u ­
kac ję  n a  szkole gospodarczej.

/A le  u iety iko o „ w d z ięk ” n a m  chodzi 
A jłro b u jąc  liowiem zdanie, że kob ie ta  nie 
może znaleźć  szczęścia  w p ra c y  zawodowej 
— odbieram y1 sens w szelk im  s lud jom  ko­
biecym  Bo cóż w a r la  p raca ,  o d ra b ia n a  
z m u s„  jak o  zlo konieczne w o k re s ie ,p rz e j ­
śc iow ym  do życia  m ałżeńskiego? Przecież 
ty lko  w zdrow ej cne rg ji  i z ap a le  tk w ią  siły 
twórcze.

\  le „p o k rzy w d zo n e” , k tó ry ch  u dz ia ­
łem  nic będzie w łasne  ognisko rodz inne  
czyż m a ją  przez ci de  życie -odrabiać z n ie ­
chęcią  h a ra c z  nic w oln ie  - bez tej n ń a rk i  
zadow olenia , k tó rą  z n a jd u ją  w p ra c y  s a ­
motni mężczyźni?!

Je d n a k ż e  część kobiel dobija  do lej 
jirzyslan i.  Lecz w kró tce  młodo żony ojm 
szcza ją  dom. by1 s la n ą ć  do p racy  zaw odo­
wej. Bezwzględnie jes l  to objaw n ieno r-

w s/yslk iego, co p rzen ik a  duszę -człowieka.
to sym bol jilaslycznie  uw y d a tn io n y  \vy- 

m o w ą  i zw gó rn y ch  lonów. k tó re  pełnią, 
duszy  kom pozy lo ra  p rz e n ik a ją  b rzm ien ie  
pieśni.

W twórczości K asp row icza  są  i obce 
w p ły w y , ja k  w p l \ wy  W ag n era .  Griega oraz 
Czajkowskiego; jesl to ob jaw  n o rm a ln y  
i d ru g o rz ę d n y  ze względu n a  lo, że w szyst­
kie dzieła  kom pozy lo ra  w y k a z u ją  lam o w a­
nie nad  śro d k am i w ielkiej sztuki sym fo­
nicznej oraz  uzgodnienie  fo rm y  zew nęlrz-  
ne j i w ew n ę trz n e j  z ideą lycli dziel; w szę­
dzie poza lem zachow ana  jesl ró w n o w ag a  
między1 fo rm ą  i Ireścią. Z h is torycznego 
p u n k tu  w idzen ia  twairc/ość K arłow icza  jesl 
na jw yższym  wyli ladn ik iem  p o l s  k i  e g o  
n e o r  o.m a n L y1 z m  u w m u z  yc-e  s y m ­
f o n i c z n e j ,  a za razem  p o m o stem  między 
g e n ja ln ą  Iwórczośeią C h o p in a  i nowa. s z tu ­
ką  K aro la  Szym anow skiego; a

t?I a r  j i n Ł  e i) k o w s k i.

nia lny. Dom musi uc ie rp ieć  z [ego powodu. 
Szczególnie w y ch o w an ie  dzieci. J e d n a k  
jirzew ażnie  jesl rzeczą n iem oż liw ą  w obec­
nej sy luacji  p rz e p ro w a d z ić  us law ow o za­
kaz p ra c y  zam ężn y ch  kobiel poza domem 
Są rodziny, gdzie zar-obek m ęża  jesl lak  
m in im alny1, że nie w w s la n z a  naw el n a  w y ­
żywienie. Z nam  k raw cow ą , k tó re j  m ąż  już  
od k ilku  lal jesi bez pracy, a ona. szy jąc  
po różny cli dom ach, u t r z ymuj e  c a ią  ro ­
dzinę.

Gdzież lu dek lam o w ać  o pow rocie  ko- 
bi&ly do rodziny1, dlaiego. że j iow inna  stw o­
rzyć  z rodziny1 „ k o n su m e n ta  n a rodow ej kul 
tu r y ”? W innej znów  rodzinie  koliiela swą 
p r a c ą  b iu ro w y  u t rz y m u je  troje dzieci, bo 
m ąż  opuścił  j ą  i poprosili  zna laz ł  inna.. 
Z d a rz a ją  się w y p ad k i  że jirze.raźliwe 
sknerslw ’0 m ęża  zm usza  kobielę do z.arob- 
kow ania . gdyż nie chce rezygnow ać  z n a j ­
konieczniejszy cli p o t r z ib  k u ltu ra lny  cli. 
W reszcie  - są  kobiely lak  m ało  p rzygo to ­
wa n e  do m ałżeńs lw a .  że n ie_ iunie ją  należy 
cić rozplanować, budżetu , czyli „zw iązać  
„końca  z k o ń cem ”, w sku tek  cżego m uszą  
zarobkow ać.

T e  w szystk ie  bo lączki inbżna u jąć  
w k ilka  k o n k re ln y c h  poslulalów.

Gzego potrzeba, by1 m ożna  Ityio w ydac  
praw ny zakaz  p ra c y  m ężatek?

T) Mąż musi o t rzy m y w ać  n o rm a ln ą  
płacę, .Li) przenos ić  ją uczciwie żonie
3) żona  .musi um ieć  ko rzys tać  roz tro ju iie  
/  tych pieniędzy i b yć  d o b rą  gospodynią ,  
J)  u s law odaw slw o  musi należycie  u regu lo ­
w ać sp raw rę jn ir /uG ania  rodziny1 liez za­
sadn iczych  powodów.

Olo w \ lya-zne dla jiracy w s/yslk ic li  
obrońców1 ro d z im  Skor-o je d n a k  te. inislu 
lały u rzeczy w is ln ią  się. zby teczny  będzie 
p rzym u*  p.rawny d la  sp ro w a d z e n ia  m ęża ­
tek do ogn iska  dom-owego, g d y ż  o n e  s a ­
ni e t) ę d ą c h c i a ł y  i a m p o z o s l a ć

Z o f j a K a: r  e z e w s k a.

S T U  L A T A C H

Z NOWOŚCI WYDAWNICZYCH

„Tylko dla kobiet** Adolfa Nowaczyńskiego
Największy polski s a ty ry k  wyalat w 

o s ta tn ich  dn iach  d w a  now e to m \ : „ P l e ­
wy 1 i p a r ł y '  o raz  „ T y l k o  d l a  k o ­
b i e t ' 1. Są to zb io ry  ce ln ie jszych  feljelo- 
n ó w  zam ieszczanych  w p ism ach  w ro k u  
ubiegłymi

Drugi z w y m ie n io n y c h  to m ó w  p o św ię ­
ca  a u to r  rod za jo w i sub te ln ie jszem u  inleli- 
gen lu ic jszcm u , ro d za jo w i jn-zys/.iości 
kobie tom . O czywiście lo z n o w u  cliw yl s a ­
ty ryczny . Bo' jak  wierzy1 w a id o n o m ję  k o ­
biecą  Nowac.zyński. w cnotę  „ e m a n c y p  in- 
ler ", w1 m o ra ln o ść  „ b o y o w n iczek “ i „F ilis ty  
nek  :. w w ieszczenie . kob iec in -ka lio lynek  
wie każdy, kio się zazna jom ił  z k o m ed ją :  
„ W o jn a  w o jn ie 11, n eg l iżu jącą  rzeczyw is to ść
i pozoKną nicrzeczywislo.ść, czyli sferc; 
dz ia łan ia  i my.Menia i r ra c jo n a ln eg o  w spo- 
sób n ieporów  nany1.

T reść  ..T’y lko  d la  k o b ie t '1 w ykazu je ,  
jak  n iezm ie rn ie  da leko  i tej d rugie j s tron ie  
do doskonałośc i  kiedy ar lyku ly1 ro z p o w ia ­
d a ją  o g a rd e ro b ie  duszy  N a p o le o n a  albo  
Heinego. T re ś ć  książk i  dow odzi,  że nie 
zaw sze ko b ie ta  p o w in n a  po myTśli \s ięvka  
im otto  jńerw szego  ,rozdzialu)rż in ę ż u n  s w o ­
im  i^zwyyciężać albo  u p a ś ć  z n im  razem  . 
bo nie zawszi jak  ów1 wielki Gaiiylfc) m ąż 
je s t  lego godzien N ow aczyńsk iego  cechu 
je bezg ran iczn a  śm ia łość  słow a, p r z e k ra ­

c z a jąca  g ran ice  n a tu ra l iz m u ,  o sza łam ia jąca  
u m ie ję tność  o jm ro w an ia  i i ro d u k ia m i  styli- 
s lyeznem i, B is i r /ą c y c h  i zlo.Cącycli m eta l  
codziennej mowęy a r s e n a ł  now olw orów y 
k a la m b u ró w ,  gry s łów  i nade  w szystko  bez­
cenne j eongeries. T re śc io w o  szhzery  za ­
c h wy t  d la  sztuki p isan ia  Nowmczyuiskiego 
psu je  z a c h w y t  p o zaa r ty s ty czn y ,  a - raczej 
podziw  d la  bogac tw a m yśli  sk a rb u  k u l tu ry  
czyicln iczcj i w ir lu o zo s lw a  sk o ja rzeń  w y­
obrażeń  jusarza .  Olo p rzew odn ik ,  który 
nas  zaw iedzie  do ta jem niczego  ź ro d la tw rór 
czości S 0'wac.zyńsJdego jego  s łow a 
w łasne :

„i u n a s  m o ż n a  ię zdobyć n a  w y d a j ­
ność pisarską... TAlko t r z e b a  n ieco, jak 
to m ów iią  przy siąść 1'aldów. zdecydow ać  
się n a  'mniej więcej cz te rnas to -  a bywa, 
ze i sze sn as lo g o d /h m y 1 dzień  p racy . 
I t rz e b a  dużo. ba rdzo  dużo  czytać. Wy- 
star.cz\ do li zydzii s iu  d z ienn ików  dzień 
nic, -ale z końcem, ty godn ia  tyleż l.ygod 
n ik ó w  i m iesięczników , książek  się nie 
liczy. 1 do p ie ro  z l a k ą  in ten sy w n o śc ią  
s tu d ju ją c  i pracując, przez la l  k i lk a  czy 
k ilkanaśc ie  - m o ż n a  sobie wymotfić pew 
ną  k u l tu r ę  publicyslym /ną, która, p o m a ­
ga p o tem  w  jakiem lak iem  Orje.ulowaniu 
1 ię w całokształcie, b ieżących  zjaw isk , 
jirzem ian , p ro b lem ó w , p rocesów  po li tycz­

nych , soc ja lnych , n a ro d o w y c h ,  j)aństwro- 
wycli, ideow ych, l i te rack ich , a rlys lycz-  
.nycli. Bez czyhania nałogow-ego'' ili-ema 
pisan ia . Bez j i racy  n iem a  kołaczy. Poza 
p ra c ą  n o n  est  salus. Nu jed en  dzień ugo­
ro w a n ia  n ie b n o ż n a  sobie  pOzw olie.”

Są Lo s ło w a  z p rz e d m o w y  do . . P l e  w 
i ]> e r  o 1”. Możemy1 być d u m n i,  że cz ło­
wiek, który idzie k rok  w  k ro k  z a k tu a ln o ­
ścią, o r je n tu je  się tak  d o sk o n a l i  w kom 
p l ik ae jacn  dzisiejszego o rgan izm u  swaalu 
i wie, gdzie życie biegnie, że człow iek len 
ii-a j w  \ - z ty d o Ii r  o w1 i d  z i w  r e 1 i g j i
k a t o l i c k i e j )  i n a r o d z i e .  I d la iego 
O dczuw am y jń sm a  jego tak  silnie, j a k b y  
byd obok  nas. bo je m u  zależy na  każdej 
u n  (•yi prawaly i na leb n ien ia ,  n a  sl isunku 
do każdego  czy te ln ik a^sw iad ee i  w tun nr. ju 
bileuszowN W iadom ośc i  L iter." ,  „Kiedy 
b y łem  j i i lsudczyk iem ? '1)

W ięc  d la tego  k s ią ż k a  N ow aczyńsk iego  
m a  w a lo ry  „ a k lu a ln o -k o n ju n k lu ra ln e 1', aie 
nie w y iąc /n i« ,  bo jesL w  niej o g ro m n y  ta ­
len t  i ron ji  i i n k ru s ta e ja  „m iodem  m ptrośei 
kry s/.[a lkam i jm>mien.iującego 'rad jum. klej 
n o ta m i  d o św ia d c z e ń ” i doznań , m a k sy m a  
m i i m o ra ła m i  j i r /c w o d n ie n n  Irak la iam i 
m o ra ln e m i  w  p igu łkach , pi / y pow ieściam i 
n a  k ażd ą  niedzie lę  i śwńęta". Są lam  
„os lrzeżen ia  d la  wrodzó\y, zw ycięzców  
i zw yciężonych  *, „św ia te łka  d la  ślepców 

„T y lko  d la  k o b ie t11 je s t  lo zb ió r  p o r ­
tre tów  w ielk ich  ludzi: męiżCzyzn i kobie t 
od slrony jnyw adnej,  .najczęściej od  Mrony

miłości, n a  tle oby cza jó w  i w ieków . N a j ­
w iększą  u ty l i ta rn ą  zas ługą  dz ie ła  je s tw g lą -  
dnięeie  w n ieczy s tą  k u c h n ię  re fo rm a c j i  
seksua lne j  i w \ ś v 'e c c n ie  łych b ru d ó w .

Ja k  ]>otężna rzeka jm d / ie m n a  dudn i 
])()d n a l i rzm ia lą  te raźn ie jszośc ią  i a luz jam i 
zb io rem  „T ylko  dla  ko b ie t  w iarrt w m o c  
i wTszechpe ln ię  n iarodu. Zawsze, bo u N o ­
w aczyńsk iego  do jrzeć  m o ż n a  „ już  gołem  
okiem bez. ^zkiel drugą, w tó rną ,  wiedze sta 
sjn-awę iiolską. '1 I nic dziw nego, ze d u m a  
j i isarza  rośn ie  /o wszystkiego, co polskie. 
Jego umys ł  rw ie  c iekaw ość  do Polaków  
i Polek, k ló re  ezem ś byty w1 u is lo r j i  i lo 
„p ieszczeni 1 się w ie lką  jm lskośc ią  ciągnie 
go aż do jirzesady jej oceny (Szeksjńr), ale 
s en ly m en lo w i lem u  z .iw dzięczam y ga le r je  
a re y j io r l r e ló w  1'olaków i Polek znanych 
w F u ro p ie .  W osta ln ie j  książce w czuw a 
się Nowac.zyński św ic ln ie  w 110 ej)oki — 
n ie e h  zaśw iadczą  rozdz ia ły :  „ F « u  H off­
m a n n 1 i „Dagny i P r / y l i y s z 1, p rzy jiom ina-  
jące  i s ty lem  i um iło w an iem  i b a rw ą  cli.i 
. rak le ry s ly k i  Sl. W asy lewskiego.

NY m om enc ie  kiedy l i te ra tó w  „jesl za 
dużo i w z ro s łe m  są za  m ali"  k s ią /k a  No- 
waiezyńskicgo jiodlajt; serca, ty lk o  d la  k o ­
biel [ioświęci! lakże lvoiinmowski sw ą,.So- 
bó lkę” (C li r z a n o w s k i . LiLeralura P o l­
ski n iepodleg łe j i, a ie '.m iłość  zdobył u t w ó r  
len i u  mężezy/.ntrth

.1 a n B i e l a t o w i c z.
K r  a k ó w .
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Z KUJAWSKIEGO ZAGONU
Minio dość dużej liczebności, ja k ą  s ta ­

n o w ią  akad em ick ie  ko la  reg jona lne  na  U n i­
w ersy tec ie  P o zn ań sk im , k tó ry ch  p o d s ta w o ­
w ą  ideą  jes t  n a jb a rd z ie j  re a ln e  k u l ty w o w a ­
nie  m iłości i z a in te re so w an ia  do m a c ie rz y ­
stego reg jo n u  — n ie  m ożna  je d n a k  n a r a ­
zić pow iedzieć, aby  zaznaczył sic; w tym 
k ie ru n k u  s iln ie jszy  ru c h  wr a z  z u ja w n ie ­
n iem  szeregu ta len tó w  i rze te lnych  p r a ­
co w n ik ó w  !

D otychczas  bow iem  p o p u la rn y  ruch  
re g jo n a ln y  sla le  jeszcze re p re z e n tu ją  na  
n aszy m  te ren ie  un iw ersy teck im  nieliczne 
ty lko  jednostk i ,  k tó re  zato w ysoko  p o d n io ­
sły sz ta n d a r  lego ze w szech m ia r  godnego 
uw agi k ie ru n k u  ku ltu ra lnego .

Sf a no la w Waszak

Do nich  na leży  w p ie rw szy m  rządzie  
kol. mgr. S t a n i s ł a w  W u s z a k ,  p a ro ­
k ro tn y  p rezes  Z rzeszen ia  A kadem ick ich  
Kół R c g jo n a ln y rh  o raz  Akad. K oła  Kuja- 
w ian. Nie od dziś go znam y , jak o  n ieslrn  
<lzo.nego p o p u la ry z a to ra  reg jonalis tyk i na 
te ren ie  W ie lkopo lsk i ,  a na  K u ja w a c h  
w- szczególności.

Ja k k o lw ie k  byśm y po jm ow ali  i n a z y ­
wali tę dz iedzinę  ba rdzo  pożytecznej p r a ­
cy bo nie w szystk im  p o d o b a  się słowo: 
„regjonaiizm".!), pozostanie n iezap rzecza l­
n y m  ta k te m  sam  tw órczy  dorobek  kul l u-  
r a ln y ,  k tó ry  w  tym  w y p a d k u  jest n a j i s to t ­
n ie jszy  i n a jb a rd z ie j  godny uwagi, jeżeli 
się p rzy tem  zważy, żc is to tn ie  m a m y  In taj 
do  o d ro b ien ia  ca ły  szereg k u l tu r a ln y c h  za ­
niedbali .  w czem d a wn o  w yprzedz ił  n a s  
-  ja k  zw ykle  — zachód.

Sądząc  po do tych czaso w e j  dzia ła lności 
kol. S ta n is ła w a  W a s z  o k a .  s tw ierdzić  n a ­
leży, że obok z a in te re so w ań  n au k o w y ch ,  
o b ra ł  on sobie drugi, n iem nie j  w dzięczny  
dz ia ł  p r a c y  t. j. u jaw n ian ie  w  szeregu p ra c  
w a lo ró w  k u l tu ra ln y c h  Ziemi K ujaw sk ie j ,  
tej s ław nej ziemi, k t ó r a  w y d a la  J a n a  K a ­
s p r ó w  i r z a  i S tan is ław a  P r z y b j  
s z e w s k i e g o.

P on iew aż  os la tn im  jego  dzieleni, n a t u ­
ry p rzedew szysIk iem  spo łeczno  - k u l lu ra l -  
ne j ,  jest p rzygo tow an ie  do d ru k u  i w y d an ie  
zb io rku  poezyj ludow ego  poety  Kuj a w,  k o ­
w a la  - sam o u k a .  F ran c iszk a  B e e i ń s k i e- 
g o (o czem  w sw oim  czasie  z a m i e ś c i 1 
j u ż  w z m i a n k  ę „Głos R e g jo n a ln y 1) — 
zw ró c i łem  się z lej okazji do a u to r a  „ W ie l­
kiego P ie śn ia rz a  z n a d  G o p ła“ i „ P rz e w o d ­
n ik a  po In o w ro c ła w iu  i K u ja w a c h 1 z .ea- 
łv m  szereg iem  p y tań ,  uzy sk u jąc  na n ie  p o ­
żądane  odpow iedzi.

P IE R W S Z E  P Y T A N IE  DOTYCZYŁO 
R E G JO N A L IZ M U  W O G O ŁE. A W I E L ­
K O P O L S K IE G O  W  SZCZEGÓLNOŚCI. 
CO MÓJ ROZMÓW CA P O T R A K T O W A Ł  
N A S T Ę P E JĄ G Ą  O D P O W IE D Z IĄ :

„T ru d n o ,  proszę  kolegi, sp re c y z o ­
wać w k ilku  zdan iach  p rzygodnej  ro z m o ­
w y to, co je s t  n a ra z ić  p rzed m io tem  oży­
w ian e j  d yskus ji ,  co d o p ie ro  rodz i  się w  n a ­
szych oczach. Ro p ro ces  sp o łe c z n o -k u l tu ­
ra ln y .  jak i  zw ykliśm y n a z y w a ć  reg jonali-  
zmeni. n ie  p rę d k o  z a p ew n e  przeb ie rze  
skończone  i o k re ś lo n e  form y.

N araz ie  za tem  ży jem y  rozpędem  jego 
m łodośc i ,  a  m oże n a w e t  jeszcze ledw ie 
dziec ińs tw a  Roć nie wszystko, co się pod 
p o k ry w k ą  re g jo n a l izm u  zaczyna  in ic jow ać  
zas ługu je  n a  uznanie . Je d n o  n a to m ias t  
w a r te  silnego pod k reś len ia ,  to g łów nie  to, 
że re g jo n a i iz m  w zakresie  n a u k i ,  sz tuk  
p ięknych  i l i te ra tu ry  z d o i  e n  j e s l  p o  
r  y  w  a  ć i w  z r u s z a ć  s o b ą. Z d i d c n  
•i 0 s t z a  cl z i w  i a ć 1> o g a  c t w e m i r  ó ż- 
11 °  r  (i d n o ś e i ą s w e j t r e ś c i .  J  es t t o 
zaś n a j le p sz a  g w a ra n c ja  jego p o w o d zen ia  
1 p o p u la rn o śc i .  Nie m yś lę  tu ta j  pod aw ać  
ko ledze  tego. co gdzie z rob iono , bo to  są 
rz e c z y  nao g ó ł  znane , zw łaszcza  n a p e w n o

już  będą  Le rzeczy  znane  tym  •wszystkim, 
k tó rz y  te lu źn e  uw agi będą czytać.

Oczywiście, że rac jo n a l izm  nie jesl m o ­
nopo lem  żadnej dzieln icy  polskiej, lecz 
ro z p rz e s t r z e n i ł  się na ca łym  te ren ie  P o l­
ski. zy sk u jąc  eona jw yże j  różny  s topień  
nas i len ia  w różnych  s t ro n ach .  W zo rem  
dla  w szy s tk ich  może być bczwąl pienia 
ru ch  reg jo n a ln y  na  Śląsku, k tó ry  lam  roz ­
w inął się na j lep ie j  i na jokaza le j .  N a tu ­
ra ln ie  zależy to znow u p raw ie  tylko od 
k i lk u n as tu  jednos tek  dobre j woli, które, 
ro z m iło w a w sz y  się w tej p ra c y  bez reszty, 
p ro w a d z ą  ją licz w y tch n ien ia  od szeregu 
lat.

W i e l k o p o l s k a  w 1 y m r u e h  u 
n i e k r o e  z y c o p r a  w d a n a  s z a r  y m 
k o  ii e n .  a l e  l e ż  i n i e  n a  c z e l e .  
Może dzieje  się Lo dlatego, że w ic lokopola-  
liie. j a k  lo  n ie je d n o k ro tn ie  n ieu p rzed zen i  
podkreś la l i ,  ro b ią  k ażdą  rzecz  pow olniej,  
ale zalo  g ru n to w n ie j  i so lidarn ie j .  Z resz lą  
te wszystkie  n ap aśc i  i w k lepane  pow iedzon­
ka, k tó re śm y  n ieraz  m ieli p rz y je m n o ś ć  s ły ­
szeć o k u l tu rze  W ie lkopo lsk i,  p o w ta rz a ją  
obecnie w yłączn ie  tylko półin teligenci oraz  
n ied o w arzo n e  głowy. Można więc sp o k o j­
nie ju ż  na lo w zru szać  ram io n am i.

Szczególnie d o b rze  się s ta ło , żc p. S z y ­
p e r s k i  ze Środy w ydal  sw o ją  c en n ą  p r a ­
cę pod ty tu łem  „G eogra lja  ta len tów  w ie l­
k o p o ls k ic h '1. k ła d ą c  tem sam em  kres  w sze l­
kim lego rodza ju  n ie ro zsąd n y m  uwagom. 
Rzecz la j e d n a k  o tyle  m a  znaczenie , że re- 
g jona lizm  w ielkopolsk i w łaśn ie  na js i ln ie j  
nastaw ił się w k ie ru n k u  o d p ie ran ia  i w y k a ­
zyw an ia  bezpodstaw nośc i w szystkich  tych 
a taków . J a k  „Z arzew ie"  n a  Śląsku, tak  
w W iclkopolsce u a czele reg jona lizm u  p r a ­
gną  k roczyć „W  i c i  w i e l k o p o l s k i e " ,  
w y ch o d zące  we W rześn i  i red ag o w an e  
p rzez  u ta len to w an eg o  poetę  i m a la rza  
M ar jan a  T u r  w i d  a  z Bydgoszczy. Nie 
m ożna  je d n a k  obecnie  powiedzieć, aby  
by ły  leni czem być pow in n y ,  by do s ta tecz ­
nie i godnie  pod każdym  względem  r e p r e ­
zen tow ać  kul t ur ę  W ie lkopo lsk i  w now ej 
szacie. Za m ało  jeszcze skupiają pracow ni 
ków. W  da lszym  więc ciągu m usi się o d ­
b y w a ć  w e rb u n e k  n a  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  
zn anych  już  ta len tów  o ra z  poszuk iw an ie
i w yciągan ie  z u k ry c ia  now ych ,  nie m ó ­
w iąc  o z je d n y w a n iu  tych  działaczy, k tó ­
rzy o d d aw n a  p ro w ad zą  odpow ied z ia ln ą  
p ra c ę  w tym  k ie ru n k u  n a  w ła sn ą  rękę. 
T o  też w lej chwili r u c h  reg jo n a ln y  na te­
ren ie  W ie lkopo lsk i  u jaw n ia  się w kilku  
obok siebie is tn ie jących  czasop ism ach  oraz 
różnych  n ieskoordynow anych  w y d a w n ic ­
tw ach.

W yda je  mi się. że by łoby  rzeczą nie 
zm iern ie  poży teczną  o p ra c o w a n ie  i w y d a ­
nie  p rak ty czn eg o  „Y a d e m e c u ni r  e g j o-
ii a l i s t  y w  i e 1 k o p o 1 s k i e g o". Ni e  każ­
dy  bow iem  m a  czas i m ożność  d o s ta te c z ­
nego zapoznan ia  się z szeregiem  choćby  
tylko p o d s ta w o w y c h  zagadnień, pojęć i w ia ­
dom ości. W sk u te k  lego n ie rz a d k o  grzeszy 
się n a d m ie rn y m  dy le tan ty zm em , a naw et

- CO gorzej ig n o ra n c ją  pod s taw o w y ch  
w iadom ośc i w d/iaifleli. ob ję tych  reg jonali-  
slyką.

„A JA K  P R Z E D S T A W IA  SIR S P R A ­
WA REGJ O N A EISTY K I NA K U JA ­
W A C H ?11

„K ujaw y, s tanow iące  w d a w n e j  P o l ­
sce sam odz ie lną  dzielnicę, podz ie lone  zo ­
s ta ły  jak  w iadom o  m iędzy  d w a  za ­
bory: p ru sk i  i rosy jsk i.  Miało to  oczyw i­
ście n ie s ły ch an ie  don ios łe  znaczenie  dla 
u k sz ta ł to w a n ia  się w inny  sposób  w a r u n ­
k ó w  k u l tu ra ln o -sp o łeczn y ch  w części K u­
ja w  w łoc ław sk ich , o raz  w części K u jaw  
in o w ro c ła w sk ic h .  Toteż dziś, po  o d z y sk a ­
n iu  niepodległości,  s p ra w a  n a w ią z a n ia  
p rz y n a jm n ie j  k u l tu ra ln e g o  k o n ta k tu  o raz  
w y ró w n a n ia  i za ta rc ia  różn ie  dz ie ln ico­
w ych  m iędzy obu  częściam i K u jaw , n a b r a ­
ła szczególnego znaczenia . K w eslji  tej p o ­
św ięciłem  o b sze rn y  a r ty k u ł ,  d ru k o w a n y  
w m ie jsco w y m  „R z i e n i k u K u j a w - 
s k i n i "  pod  w y ra ź n y m  n ag łó w k iem  „ G z y  
z i e m i a k u j a w s k a s i a 1 e j e s z c z o 
r o z d z i e l o n a  k o r d o n e m " .  W sp o m ­
n ian y  „D ziennik  K u jaw sk i" ,  jakk o lw iek  
je s t  p ism em  po li lycznem . b a rd zo  wiele j e d ­
n ak  uwagi i m ie jsca  p o św ięca  ak tu a ln y m  
zagadn ien iom  k u l tu ra ln y m ,  s iln ie  z w ła ­
szcza u w y p u k la ją c  zagadn ien ia  re.gjonal- 
ne. T em u  celowi s łuży  p rzedew szys tk iem  
d o d a tek  ty g o d n io w y  „ P i a s l " .

Jeżeli  chodzi o r e a ln y  d o ro b e k  w lej 
dziedzinie, to p ie rw szeń s tw o  p rzyznać  t rz e ­
b a  K u j a w o m  w„s c. h o d n  i m . gdzie ru c h  
re g jo n a ln y  w ydal już  p iękne  ow oce w  p o ­
s tac i  m u zeu m  ku jaw sk iego , czaso p ism a  
„ W ł o c l a w . e k  i o k o l i c a " ,  różnych  
w a r to śc io w y c h  p u b likacy j .  w y s taw y  regjo- 
n a ln c j  w C iechoc inku  o raz  o s ta tn io  za in i­
c jo w an iem  m u z e u m  N o ak ow sk iego  w N ie ­
szawie. In o w ro c ła w  n a to m ia s t  poszczycić 
się m oże  zaledw ie po m n ik iem  K a sp ro w i­

cza, p rz e w o d n ik a m i o raz  d o b rem i c h ęc ia ­
mi p rz y  o rg an izow an iu  w łasnego  m u zeu m , 
co jednak  idzie ba rd zo  powo.lut-eńku. Z re ­
szlą „ reg jona iizm  ku jaw sk i,  jego zadania  
i p o trzeb y "  m am  za m ia r  om ów ić  m ożliwie 
obszern ie  i w y c z e rp u ją co  w osobnej  b ro ­
szurze. nad  czem w łaśn ie  obecnie  pracuję .

„CZY MOŻNA WIEDZIEĆ;. J AKI E  
P R A C E  Z T E J  D ZIED ZIN Y  KOLEGA 
JU Ż  O P U B L IK O W A Ł ?"

„B ardzo  proszę! Będąc re d a k to re m  
„D zien n ik a  Kujaw skiego  przez b lisko  trzy 
lala, d ru k o w a łem  w nim p rzew ażn ie  p r z y ­
czynki do his lorji  i kul l ur y k u jaw sk ie j  
A więc „M ennica  k ruszw icka  i m onety  b i­
s k u p ó w  k u ja w sk ic h '  . Zwyczaje w igili j­
ne i w ie lkanocne"  „O nazw ie  i herb ie  
m. K ruszw icy"  E elje lnny  g w arow e  
„Gzy dzieli nas kordon  „O K asp ro w i­
czu" — „O Becińskim  i inne. Pozatcm  
z okazji odsłonięcia p o m n ik a  K asp row icza  

'p rzy g o to w ałem  spec ja ln y  n u m e r ,  pośw ię­
cony jego życiu i dziełu. Jeszcze bogatszy 
n u m e r  op raco w a łem  w r. lt)31 z okazji 
GOO-lecia b i tw y  pod P low eam i o raz  z okazji 
odsłonięcia  pom nika  n a  grobie P rz y b y sz e w ­
skiego w Górze.

W osobnych książkach  wyszły:
1. „ H a r c  e r  s  I w o n a K u j a w a c h .’ 

Księga p am ią tk o w a  na ló-lccie in o w ro c ław ­
skiego h a rce rs tw a .  Z pom iędzy  różnych  
w niej a r ty k u łó w  podkreś l ić  mi tut aj  w y ­
padn ie  p ra c ę  „O K u j a w a c h .  K r  u s z - 
w i c y  i I n o w r o c ł a w i u "  o raz  u tw ór  
now elis tyczny  „ G d y  s ł o ń c e  w s c h o -  
d  Z i ” .

2. ,.\Y i e I k i 1 ’ i c ś n i a r  z z n  a d ( i n- 
p ł a". P o p u la rn a  lo m o n o g ra f ja  o Jan ie  
K asprow iczu , złożona z t rzech  części:
a) Życie i dz ia ła lność  Jana, K asprow icza .
b) K u jaw y  w  twórczości J a n a  K a sp ro w i­
cza, c )  SI P rzybyszew sk i o K asprow iczu . 
L iczne  doda tn ie  w zm ian k i  w p ras ie  o tej 
pracy  pozwoliły  mi up ew n ić  się w p rzek o ­
naniu . iż uderzy łem  w lym  dzie łku  we 
w łaśc iw ą  milę. p o d a jąc  czy te ln ikow i n ie ­
zbędne w iadom ości o K asprow iczu  w for­
mie jak  na jb a rd z ie j  lalwo s traw n e j ,  zach ę ­
ca jąc  przy każdej sposobności do g ru n to w ­
nego poznania  p rzep ięk n e j  twórczości 
W ielkiego P ieśn ia rza  z n ad  Gopla.

3. „P  r  z e w o d n i k p o I n o w r  o c. 1 a- 
w i u i K u j a w a c li Z a e h o d n i e  h 
Dziełko lo nosi c h a r a k te r  p rak tycznego  in ­
fo rm a to ra  przedew szystk iem  o In o w ro c ła ­
wiu, Kruszwicy. S trze ln ie  i Pakości w ra z  
z okolicą, choć w u jęciu  m a le r ja łu  p rz y p o ­
m in a  m onografię .  P rzew odn ik iem  ty m  w y ­
rów na łem  p o w a ż n ą  l ukę  w regjonalis tyce  
ku jaw sk ie j ,  co n ie jed n o k ro tn ie  daw ało  się 
do tkliw ie we znaki.

1. „ P o e z j e  B c e i ń s k i o g o". Sądzę, 
że lo dziełko kolega om ów i w osobnej re ­
cenzji. N iezależnie od lego ostatni.) o p ra ­
cow ałem  do „B ibljo leki Szkoły Pow szech­
ne j’’ no w ą  b ro sz u rk ę  o Ja n ie  K asprow iczu , 
k ló ra  jest w d r u k u  oraz  m am  n a  w a r s z ta ­
cie Księgę p a m ią tk o w ą  z uroczystości Kas- 
prow iczow sk ich , m onogra f ję  o K ruszw icy  
i (Jopie, wreszcie  w s p o m n ia n ą  już  p racę  
„R e g  j o n a l i z m  k u j a w  s k i. j e g o  z a ­
d a n i a  i p o  I r  z e b v ’.

— „JA KI EM 1 IN T E N C JA M I K IE R O ­
W A Ł SIE  K OLEGA PRZY O P R A C O W A ­
N IU  I WY D A N I U  P O E Z Y J I SEC ŁY­
SK IEG O  ?"

„P rzy p u szczam , że są  one dość j a ­
sne, prosie  i w idoczne. P rzedew szys tk iem  
chc ia łem  być k o n se k w e n tn y  w  s to su n k u  do 
tego, co głoszę n a  tem at reg jona lizm u  i po ­
p ie ra n ia  ta len tów  rodz im ych . Chcia łem  za­
razem  dać p rzy k ład ,  że p rzy  dobre j wali 
m ożna  dużo rzeczy zrobić. A p rzy zn ać  m u ­
szę, iż zrea l izow anie  całego lego p rzedsię ­
w zięcia  długo n a p o ty k a ło  n a  n ie p rz e z w y ­
ciężone zd aw ało  się trudnośc i,  g łów nie ma- 
le ra ja ln e j  n a lu ry .

Szczęśliwe atoli pokonan ie  wszelkich 
na s t rę c z a ją c y c h  się w tak ich  w y p a d k a c h  
przeszkód  — żc u ży ję  słów mego w stępu  
do owego zb io rk u  pozw ala  mi jednocze­
śnie. żyw ić  g łęboką  i n ie z a c h w ian ą  n ad z ie ­
ję, iż sk ro m n y  ten tom ik zwróc.i z p e w n o ­
ścią  baczn ie jszą  uwagę n a  działa lność  p i ­
s a r s k ą  w iejskiego kow ala -sam ouka  i poety ; 
z a in te re su je  ,swą zaw ar to śc ią  szersze g rono  
sz lach e tn y ch  en tuz jas tów  każdego rz e te ln e ­
go w ysiłku  ku ltu ra lnego .  — co pozwoli 
w n ied ług im  może czasie  ogłosić w osob­
nych  zb io rach  dalsze rzeczy Er. R e c i ń - 
s k i e g o ,  a k tó re  w łaśn ie  są i b ędą  takiego 
rze te lnego  w ysi łk u  k u l tu ra ln eg o  p rz e p ię k ­
n y m  w yrazem .

M ożnaby zwłaszcza ład n y  ułożyć zbio­
r e k  nowel i opow iadań , nie m ó w iąc  już
0 p raw ie  gotow ych do d ru k u  powieściach. 
W sp a n ia ły  lo te ren  pop isu  d la  ta k  bardzo  
m odnego  dziś reg jo n a l izm u :  n ie ly lko  od­
szuk iw ać  i podziw iać  podobne ta len ty ,  ale 
p rzedew szys lk iem  p o p ie rać  je  pozy tyw nie
1 rea ln ie ,  z a ró w n o  w tej j a k  n iem nie j  
i w każdej inne j  dziedzinie  naszej k u l lu ry ,

k u l lu ry  pojętej w jak  na jsze rszym  tego 
słowa znaczeniu.

Z b iorek  len będzie zapew ne  sku teczną  
podnieta, dla B edńsk iego  do dalszej tw ó r­
czości. Nic bowiem  bardz ie j nie h a m u je  
w  dz ia łan iu  ja k  św iadom ość i pode jrzen ia ,  
że się jesl z ap o m n ian y ,  n iedoceniony, nie- 
uznany. A w takich  n a s t ro ja c h  często spo­
tyka łem  R e e i ń s k i e go.

M odraki i m ak i z k u jaw sk ich  rów nin .
P o d  pow yższym  ly lu lem  ukaza ł  się s ta ­

ra n n ie  p rzygo tow any  p rzez  p. J a n a  K u -  
g 3i .11 a pod w zględem ly|W)graficznym to­
m ik  poezyj F ranc iszka  B«c c i ń s k i e g o. 
w i e j s k i  e g o k o w a 1 a - c i  m o u k a 
z K u j a w .  P rzygo tow an iem  d o d r u k u  tego 
zb io rku  za ją ł  się w łaśn ie  kol m gr.  S ta ­
nisław  W a s z a k. z a o p a t ru ją c  go jed n o cze­
śnie w p ięk n y  w stęp , k tó ry  podkreś la  c h a ­
r a k t e r  twórczości ludowego p ieśn ia rza ,  je ­
go w a lo ry  poetyckie  o ra z  poda je  szczegóło­
wy życiorys.

T re ść  poe tycka  miłego lego dzie łka  
rozbiła została  na kilka części. K ażda 
z lycli części g ru p u je  wierszo w ed ług  p e w ­
nego w ew nę trznego  ich sena t .  M amy więc 
tam . 1) Polne  kw iaty . 2 Jesien ią . 3 W ieś 
k u ja w sk a  w sonetach. 1) Do Niej. ó Za­
d u m y  i smętki, ti) M otywy ludowe.

Ze względu na  osobę poety, jego po- 
zycję  spo łeczną  oraz  środowisko, w jak iem  
w y p a d ło  m u żyć i w ychow ać  się w iersze  
te na leży  oceniać na  podstaw ie  innej m ia ­
ry  oraz inne  do nich  stosować w ym agan ia .  
Są to n iew ą tp liw ie  u tw ory ,  k tó re  św iadczą  
bez zastrzeżeń  o ich au torze , że jesl poe tą  
p raw dz iw ie  z B o ż e j  l a s k i .  J e d n a k  fo r ­
m a nie zawsze pozostaje  bez zarzu tu . T ak  
sam o  uderza  ogrom na zw artość  tematów, 
pozostaw ia jąca  naw et w rażen ie  pew nej 
jcdnos la  jimści i p o w ta rz a n ia  się motywów.

\Y każdym  razie Beciński pisze n a ­
p r a w d ę  „pieśni rzew n e  i tęskne, proste  
i szczere  i takie p rzy tem  dz iw nie  p o ry w a ­
jące  za serce  sw ym  sm u tk iem  nieukojo- 
nyin i m e la n c h o l ią  b ez b rz e żn ą ” , co t łu m a ­
czy się tein, iż

„Beciński. lo p rzedew szystk iem  w z ru ­
szający  śp iew ak  n ieu tu lonych  tęsknic 
i sm ętków  ró w n in n y c h  pól k u jaw sk ich ,  
k tó rych  to p rzed z iw n y ch  sm ętków  i za­
dum ali  tyle rów nież  u J a n a  K asp ro w i­
cza i S tan is ław a  Przybyszew skiego, 
dw óch w ie lk ich  synów  tej ziemi.

Toteż s łusznie  kol, m gr.  SI. W a s  z a k  
we w stęp ie  zaznacza.

„iż poezje Er. B edńsk iego-  - licz w zglę­
du na rodzaj form  li te rack ich , w jak ich  
się w y p o w ia d a  s tanow ią  bezsprzeczn ie  
na  Ile całej polskiej twórczości ludowej 
now e doniosłe i c iekaw e z jaw isko  sa m o ­
ro d n e j  em anac ji  duchow ej naszej wsi. 
T a k  zaś żyw iołow o u ja w n ić  może swe 
w artości duchow e  ty lko  szczep e tn iczn ie

Franciszek Beciński

czysty, j a k  n a jb a rd z ie j  au toch ton iczny , 
o p ra s ta re j  k u l tu rze  „s łow iańsko  - p e k iń ­
skiej. ’’

Sonety  reg jona lne  B e d ń sk ie g o  o wsi 
ku jaw sk ie j  s tanow czo  p rzew y ższa ją  pod 
w zględem  w alorów  poetyck ich  podobne  so­
nety  reg jo n a ln e  Dr. SI. Holsztyńskiego.

Isto tn ie  o poezji B ed ń sk ieg o  m o żn a  po­
wiedzieć za \Y aszakiem , że na  zagonie k u ­
ja w s k im  zakw itły  swojskie, takie  nasze  ko- 
ctuine, takie n a p r a w d ę  śliczne m aki i m o­
draki.

Kol. SI. W asza  ko w  i na leżą  się za t r u d  
i m ozolne s t a r a n ia  około w y d a n ia  tych 
w ierszy  szczere s łow a uznan ia ,  k tó re  tern 
liedą re a ln ie jsz e  i pow szechnie jsze,  im  
szybciej w y d a w n ic tw o  w sp o m n ia n e  zosta­
nie rozsp rzedane .  R. M c r  I o.
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W y s t a w a  „ T w o r u t t

Przoil  p a r u  lalo u rządzono  w  Zachęcie 
w arszaw sk ie j  w y s taw ę  p r a c  dyle inni  ów 
I m in ia  ona  w ielkie  powodzenie , każdy 
szed ł  n a  n ią  z ciekawości. D laczego nie  p o ­
s tąp io n o  tak  w Tow. P rz y ja c ió ł  Sztuk  Pięk 
nyc li  m ia s t  ogłaszać w y s t a w ę  „ T w o ru ”, 
a w ięc  twórców, a rtystów , i w p ro w a d z a ć  
w b łąd  i m am ić  ła tw o w ie rn ą  publikę .

Aby być a r ty s tą  n ie  w y s ta rc z y  w y s ła ­
w ić p a rę  p r a c  w  salonie. T rz e b a  mieć 
w ro d zo n y  te m p e ra m e n t  m a la rsk i ,  ta leni,  
z rozum ien ie  zagadn ień  a r ty s ty czn y ch ,  110 

i rze.telną szkołę. B ra k  w łaśn ie  tej szk o l t .  
k tó ra  może i b y ła  i wdaśnie to jej w ina , że 
nie  u m ia ła  nauczyć  m yśleć  i p a t rz e ć  po 
m a la rsk o ,  o d czu w a  się. od p ie rw szego  sp o j ­
rzen ia .  T k k  sam o w in ą  szkoły jest  ciągłe 
b o ry k an ie  się i . p r z e w r a c a n ie  p rzez  Lrud- 
ności n ie o p a n o w a n ia  techniki.  To sam o  
jesL 11 m a la rz y  i 11 r z eźb ia rzy :  malarz* nie 
ro z u m ie ją  w a l o r ®  fa rb y  i form y, n ic  u m ie ­
j ą  ich w y z y s k a ć ,  rzeźb ia rze  nie u m ie ją  po ­
radz ić  sobie z w ie lk icm i p łaszczyznam i rzt 
źby, nie u m ie ją  ich  ożywić A p r z \  lem 
w s z y s tk u m ,  rzecz j a m a  u s łabych , m ło­
dych  ta len tów , w idać  w zorow an ie  się na

obcych  s i ln ie jszych  in d y w id u a ln o śc iach  lip. 
n a  P a u t s c h u  (u  Powalisztjjl Ign \v iikie- 
w iczu (di Z a w i d a k a ., a  w  rzeźb ie  n a  D u n i­
kow sk im  (u  Jakóba) .

P r z e jd ź m y  te raz  do p rzeg ląd u  bardz ie j  
szczegółowego. P o w a l i s z  jes t  je d n y m  
z n iew ie lu  — m a l a r z e m ,  czu je  po  m a ­
la rsk o .  m a  zacięcie, -zna um ie ję tn o ść  ope- 
w a n ia  b a r w ą  i kom pozycją .  Idzi. jed n ak  
f a i s /y w ą  d rogą  jakiegoś m o d e rn iz m u  i s p a ­
czonej form y, czego dow odem  ,A zat i ..Wie­
c ze rza” . .Test zato u ro d zo n y m  w itrażys tą ,  
zna  się n a  w artośc i d ek o racy jn e j  czystego 
k o lo ru  n iek ręp o w an eg o  fo rm ą  i p rzesądam i.

Rów nież  m a la rz e m  czu jący m  i ro zu ­
m ie jący m  zagad n ien ia  m a la rsk ie  jest L i - 
s i e c k i .  Z d rad za  on miwet sm a k  i k u l tu ­
r ę  dobrego obrazu. O b razy  Z a w i e l a k a  
malowanie są  wT p e w n y m  o k re ś lo n em  sl \ l u.  
o p rz y t łu m io n y c h  b a rw a c h  i konturze,, któ­
ry m a sk u je  słabość  ry su n k u .  K o ś c i a ń ­
s k i e g o  portre ty  fatalnie malowane., przc-  
dcwszysLkiem w barw ie ,  t e c h n ik a  pas te lo ­
w a  ok ropna .  Jed y n ie  p o r t re t  Kapitana"”,  
o p ra c o w a n y  rze te ln ie j  z d ra d z a  n ie jak i  ta ­
lent. D ekorac je  Leatralm W o r s / t j  1 1 0 -

w i c z a  dz ia ła ją  t yl ko na  scenie w  teatrze  
i lo p r / y  dobrej,  lakż-e lylkó, sztuce. 
Ś w i e r  c z y ii s k i m a  wen 1-e niezły taleni 
ry su n k o w y , ale wduśnie w n im  ob jaw ia  się 
jego dy le lan lyzm . W „M artwych n a tu r a c h ” 
zato więcej m alarskośc i .  P e jzaże  P e t  r y c ­
k i  e g p j s u c K  nudne , o leodrukow e w efek- 

'ę ie, liana In-e. w sk a z u ją  jak  się ich m alow ać  
nie powinno. D rzew o ry ty  S l i  k a t o w ­
s k i e g o  przecię tne, nic/.em się spec ja ln ie

nie w ybija ją .  Pe jzaże  P i s a  poniżej r e ­
c e n z j i

Z rzc /by  J a 11 a Ż u k a  . .M aipa”, zn a k o ­
micie s k o m p o n o w a n a  w  b re te .  jest n a j ­
l e p s z y  111 b o d  a  j oh jek tem  wy s i a w y ., Ma­
d o n n a ” K u c / m y  „P or tre t  żony” J  a k ó- 
li a, z d ra d z a ją  lirak  o jia iiowania  techniki 
i n ieum ie ję tność  rad zen ia  sobie z male- 
r  jałe ni.

j). 111.

Po karnawale
K a r n a w a ł  l e g o r o ę z m  I)vl i n t e r n y  w n y  

w  s w y m  p r z eb i eg u .  Buwio/ i .b się  z a p a m i ę t a l e .  
YaOgól w s z y s t k i e  w i ę k s z e  b a l e  u d a i v  się 
j i r / y n a j m n i e j  p ę d  w z g l ę d e m  finans.wYj 111. Dó j  
n a j w i ę k s z y c h  i m p r a ż  k a r n a w a ł o w y c h  z akwi l i l i  
k a w a ł y  się w lu n  r o k u  111. 111 P a le  - m e d y  
k ó ’ hal  n d o u y r h  p r a w n i k ó w .  B r a t n i e j  P o m o ­
cy l 1’.. B r a t n i e j  P o m o c y  W.  S. II.. lilii Brasy. . .

N i a ’ s p o s ó b  również n i e  w s p o m n i e ć  o  prze 
jęc i u,  z a m y k a j a c M n  k a r n a w a ł ,  w  s a l o i t a ©  pdl i i  
]) r  c z y d e 11 I o w e j Z o 1' j i Ź y  c h 1 i £  s k i c j. 
Byt  lo b e z s p r z e c z n i e  j e d e n  z u  a j 111 i 1 s z  y c 11, 
a  z a  r  a  z e 111 n  a  j w  s ]i a  11 i a  1 s z  y c li w i e - 
c  z o r  o w 111 i 11 i o n  e g O k a  r  11 a w  a I 11. / . g r o ­
m a d z i ł  011 e l i tę  P o z n a n i a .

D o s k o n a l e  w y w i ą z a ł a  się  ze  s w e g o  z a d a n i u  
o r k i e s t r a  15 p u l  fal  u ł a n ó w  j iod n i e z r ó w n a l n a t n  
k i e r u w n i c l w c m  p. por .  D z i d k a  t a ń c e  p r o ­
w a d z i ł  b e z  z a r z u t u  p. lir. M y  c i e l s k  i.

1 D O B R Z E  K U P U J E  S I E  I

w Drogerji 
AKADEMICKIEJ

ul. Wjazdowa TO
Na składzie wybór kosmetyków  

Dr. J.  Switalskiej .

□III

Z a m ó w  , ,  R A S I Z M  P R Z E C I W  S Ł  O W I A  Ń S Z C £  Y  Ź N U E ‘ * prof. STOJANC WSKIEGO
W przedpłacie 3 , 5 0  z ł (po ukazaniu się 5 z ł). Konto P. K. O .  2 0 1 . 4 1 0 .
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ZADARMO OBIADYnie dajemy, ale sprzedajemy po cenie kosztów własnych

SMACZNE -  ZDROWE -  OBFITE

w KUCHNI BRATNIE] POMOCY STUD. W. S. H.
Wały Zygmunta Starego 2-3. Nowy gmach W. S. H.

Cena obiadu z trzech dań w abonamencie 75 gr I I I  Czas wydawania obiadów od 1215 — 16 
„ kolacyj z dwu „ „ 70 gr 111 „ „ kolacyj od 18— 2C

Ceny innych potraw bardzo niskie. Śniadalnia i Bufet czynne od godziny 9 rano do godziny 20,
Korporacjom i Zrzeszeniom akademickim wynajmujemy świetlicę i urządzony bufet po umiarkowanych cenach.

Przyjdź raz — a będziesz naszym stałym gościem.

W ie le  o s z a g d z is i!
kupując: podręczniki uniwersyteckie, dzieła 

naukowe, powieści w f-mie

„Księgarnia - Antykwarjat”
ul. (Iwarna 20

Tam też największa wypożyczalnia 
d la  d o ro s ły c h  i m ło d z ie ż y .

W ie lk i  w y b ó r ! —  N o w o ś c i ! —  Książk i francuskie,
n iemieckie, an g ie lsk ie . . .

D z ia t n u t
ZAKUPUJEMY:  d z i e ł a  i b i b l j o t e k i !

  .
Oran-Woda sodowa-Piwa

| Feliksa (iaryantesiewkza i«<
| to n ied o śc ig n io n e j jakości napoje |
I  konsumowane wszędzie i prze: wszystkich |
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|  Już teraz przyjm ujem y 5

i Kapelusze mesKle i iaiPSKie |
do odnowienia i przefasonowania na 
najnow szy format, które uskutecznia 
się f a c h o w o ,  s z y b k o  i t a n i o !

cena od 2 ,— do 6, — z ł —

| T O M A S E K  i S K A I
? Poznań, ul. Pocztowa 9
— Rok zał. 1910 ----------------------------------  Telefon 51-40 —

5  Dla pp. akademików 10o/o zniżki! S
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Studentki i Studenci
kupują tylko gd/ie 

najtaniej

w Drogerji 
Trzeciego Maja

ul. Trzeciego Maja 6

HALLO! WYDZIAŁ GOSPODARCZY HALLO!
B R A T N I E J  P O M O C Y  T.  S. S. U. P.

Dla wygody Koleżanek i Kolegów wydajemy w

C O L L E G I U M  C H E M I C U M
obiady z trzech dań w cenie 70 gr (mięso do wyboru).

Pozatem najtaniej i najsmaczniej jada się w

KUCHNI I ŚWIETLICY przy p f e i  
HERBACIARNI COLLEGIUM MINUS.

O b i a d y  a ’ c a r t e  z t r z e c h  d a ń  90  g r  (w  abonamencie 80 gr).
ia
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